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K r a k ó w  2  s ie r p n ia .
samych tylko W ęgrów  w yglądają 

w Radzie państw a, aby  ją  w  p e łn ą  zamie- 
nic> ale oraz deputow anych z innych sej­
f ó w  krajow ych. O deputow anych istryj- 
8kich niem a już m ow y, bo ci w prost odm ó­
wili p rzybycia ; co do Siedm iogrodu, rząd  
Sl§ nie zdecydow ał tam  jeszcze na  zw oła­
n e  sejmu, by tenże nie o rzek ł po łączen ia  
kraju z W ęgram i, albo n iew yruszył odrazu 
do Pesztu. W ybory zaś bezpośrednie, doko- 
nane bez poprzedniego zw o łan ia  sejmu, 
sprzeciw iałyby się przepisom  paten tów  lu to ­
wych, n a  k tóre się Donau Zeitung organ mi- 
nisteryalny zaklina. Zdaje się więc, że o o- 
wych dwudziestu sześciu deputow ych z S ie­
dm iogrodu dopiero w tedy będzie m ow a, gdy 
się rzecz z W ęgram i ukończy. D otąd nie- 
próbow ano w  całej rozciągłości p rzyw róce­
nia w Siedm iogrodzie ow ych czterech niegdyś 
zgrom adzeń rep rezen tacy jnych ; zw ołany  nie- 

aw no uniw ersytet narodu  saskiego nie roz­
w inął dosc sił, aby zw olenników  unii z W ę­
gram i osłabić. K w estya rum uńska także 
niedość tam  rozw inięta, aby m ogła na coś 
^ię p rzy d a ć ; lekk ie  zaś jej dotknięcie w R a­

zie panstw a zostało bez odgłosu. O Sze- 
erac m owy naw et n iem asz: to zapalone 

b o k u iar  ̂ ®̂ e^ m*°grodzka więc sp raw a na

Pozostaje tylko oprócz w ęgierskiej, o k tó­
rej ostatni raz pisaliśm y w czoraj, sp raw a 
południow o - słow iańskich prow incyj. Gdy 
zaś Serbia i B anat już z la ły  się z W ęgra- 
ro>, m ożna m ówić ty lko o Chorw acyi ze 

ow enią, w raz z ty tu larnem  przyłączeniem  
a  macyi, Fium e i w ielkiej w yspy dunaj- 

? ieJ- to jest to, co się razem  w  urzędow ym  
Jfzyku sejmu zagrzebskiego zwie królestw em  
roistem. Sejm tego k ró lestw a bez posłów  

dalm ackich i rjeckich, po zaprotestow aniu 
i wyjściu deputow anych słow eńskich, a  za­
tem  złożony ty lko z Chorw atów , uchw alił 
po w ielorakich zm ianach  i popraw kach , 
zniesienie legalne unii z W ęgram i, zerw anej 
już taktycznie w  r. 1848, a  utrzym anie ty l­
ko unii personalnej. U nia personalna z W ę ­
gram i, nie jest n a  teraz  czem innem , ja k  
unią personalną z A ustryą ; m ogłaby  prze­
stać  być tą  ostatn ią dopiero w  najdalszem  
przew idyw aniu  w ygaśnienia panującego dziś 
domu, zatem  jest teoryą n iem ogącą nigdy 
m ieć zastósow ania. Zanim sejm zagrzebski 
do uchw ały  tej przyszedł, w y d aw ał i oba­
la ł różne uchw ały , to zbliżające stosunek 
kraju  do W ęgier, to oddala jące  go ; koniec 
końców  zgubił się w dyalek tyce w niosko­
daw ców  w ydziału  centralnego, a  k ilku zrę­
cznym patryotom  inspirow anym  z W iednia, 
udało  się przez sform ułow anie uchw ały  
przyjętej ostatecznie 25 lipca, rozerw ać sto­
sunek m iędzy W ęgram i a  Chorw atam i.

niejszość (42 ), co pod  hr. Jankow iczem  
wysz ła  b y ła  już daw niej z sali obrad , nie 
uznaje tej u ch w a ły ; deputow anych z Fium e 
i z D alm acyi nie było  w cale na  sejm ie; za­
tem  uchw ała  ta  m oże być  jeszcze kiedyś 
zakw estyonow aną.

Ale nie tyle tu  w  tćj chwili idzie o o k re ­
ślenie stosunku tych południow ych k rain  do 
W ęgier, i!e o stosunek ich do Austryi. Ci 
co pragnęli zarów no staw ić się niezaw iśle

Część Literacko-Artystyczna.

STUDYA LITERACK IE.

1.
Kwestya dramatu i sceny polskiej.

. Wielokrotnie ju t zapowiadano n nas zbliżającą 
ba! nawet w życie wchodzącą epokę dramatu. 

Zapowiedzi te, niestety, wychodziły widocznie zu­
pom doktrynerskiego krytyków, którzy uważali 
dramat za konieczną konsekwencyę liryczno-epi- 
cmćj przeszłości naszój poetycznćj literatury. Ale 
poezya, której najgłówniejszą atrybucyą jest nieo 
graniczona wolność, niepozwoliła tryumfować Cr- 
jnalistyce logiczućj naszych estetyków i pomimo 
licznych prac na polu dramatycznćm, prac nawet 
znakomitych, niepotwierdziła ich apodyktycznych 
domysłów żadnym objawem, któryby czytaiąca pu­
bliczność mogła powitać wykrzykiem: Oto pier 
WBzy dramat narodowy!...

Tymczasem lira i epos, a z niemi wszystkie inne 
kiernnki estetycznego tworzenia popadły w pewną 
stagnacyę, tćm smutniejszą, że wiele, bardzo wiele 
pisano. Przyszło do utraty kredytn poezyi i powie­
ści, do pewnego unużenia, które fałszywie nazwa- 
n° żądaniem jędrniejszego pożywiołu. Poezya jest 
Zawąze jędrnym pożywiołem, jeżeli tylko jest pra 
*dziw^ poezyą. Ale skoro ogromna liczba niepo 
■Nęconych zaczęła szermować frazesami i obraza 

* naszego nowożytnego „Gradus ad parnassuma, 
j oro poetyzowanie podawanych przedmiotów sta- 
*o się popisem biegłości prawie mechanicznój, sko-

od W iednia jak  się staw ili od Pesztu, s k ła ­
dają  teraz próbę w ytrw ałości. Bo oto osta­
tn ią z propozycyj kró lew skich , tycząca się 
w ysłania posłów  do R ady Państw a, przyszła 
teraz  na s tó ł ,  a  jest ona praktycznem  za­
stosow aniem  pr żyję tćj przez sejm  zagrzeb­
ski teoryi o niezaw isłości „kró lestw a troiste- 
go” od m onarchii.

Jeżeli przybycie do R ady Państw a stu 
kilkunastu deputow anych z W ęgier i Siedm io­
grodu zmienić by m usiało  parlam en tarny  po ­
dzia ł i stosunek stronnictw  w Izb ie , i z ro ­
dzić następstw a, o k tórych  n a  ten ew entual­
ny przypadek w czoraj n a  tem  miejscu m ó­
wiliśmy; to zwiększenie dzisiejszśj autonomi- 
cznćj mniejszości w Radzie P ań stw a  przez 
przybytek dziewięciu deputow anych z sejmu 
zagrzebskiego, m iałoby tylko ten skutek, że 
jak i K w aternik  lub Yrbanczyc zadarliby przy 
pierw szśj sposobności z H einem , obrady 
zaś Izby w iedeńskićj zbogaciłyby się tylko 
w budujące epizody rów noupraw nienia Stan 
rzeczy w W iedniu nie zm ieniłby się wcale.

Ale zm ieniłby się stan rzeczy w Peszcie 
i Zagrzebiu. Już to nieraz przebąkiw ano, że 
między uchw ałą  zagrzebską z l3 g o  lipca 
a  reskryptem  cesarskim  do sejmu w ęgier 
skiego z d. 21 lipca zachodzi tak i zw iązek, 
jak  między przyczyną i skutk/em ; a  lubo 
niepow iem y, aby resk ryp t b y ł w ypływ em  
owój uchw ały , która w  zasadzie o rzek ła  
oderw anie się od W ęgier, w szelako uchw ała  
ta  jedną  jeszcze s łabą  stronę stanow iska W ę­
gier odkryw szy, dozw oliła wyw rzeć na nią n a ­
cisk w reskrypcie. G dyby zbór słow ack i w St 
M arton m ógł przynieść ważniejsze skutki, by­
łyby W ęgry osłab ione od północy tak, jak  je  
sejm zagrzebski od południa  osłab ił. W pra­
wdzie lubo H urban żyje, i w St. M arton p rze­
w odził, inny dziś niż przed dw unastęm a la ­
ty stan  rzeczy. A ustrya nie wojskiem lecz 
sejm am i i zboram i przyw ieść chce W ęgry 
do stanu potulnćj prowincyi. Bój to ten sam, 
tylko środki w ojow ania inne. Kto odniesie 
zwycięstwo— nie nam  wróżyć. My tylko roz- 
położenie strategiczne stron wojujących w ska­
zujemy.

C horw acya ogłosi się w  tćj wojnie neu­
tralną, jeźli nie wyśle deputow anych do R a­
dy Państw a. T ym czasem  odm ów iła W ęgrom  
posiłków  i przez to je  o słab iła . T eraz  w a­
ha się tylko między n e u tra ln o śc ią , a  p rzy­
słan iem  posiłków  W iedniow i. N eutralnie 
długo zachow ać się nie będzie m o g ła , bo 
neutralność jćj nie u zn an a ; a  jeżeli w ysła ­
wszy do R ady P aństw a posłów , zechce czyn­
nie wystąpić przeciw  W ęgrom , w tedy musi 
poprzednio poddać się sam a, i zrzec się swo- 
jćj niezaw isłości tak  szumnie w  d. 25 lipca  
ogłoszonśj.

KORESPONDENCYA CZASU.
Z pod Krakowa 1 sierpnia 

(l . r .) Autonomia, która jest powszechnie pożąda­
ną, przecie o ile nam się zdaje rozmaicie bywa 
zrozumianą. Mogłyby ztąd przykre zatargi wypły 
wać w tenczas właśnie, gdy najpotrzebniejszą bę 
dzie jednomyślność w ustaleniu instytucyj, których 
nadzieje, ba przyrzeczenie, wyczytaliśmy z dyplo 
mu cesarskiego.

Autonomia pod berłem cesarskiem, znaczyć tylko 
może samorząd każdego kraju koronnego w spra 
wach swoich wewnętrznych. Ale samorząd, tojest

rządzenie kraju przez krajowe inteligencye, może 
być prowadzony za pomocą biórokracyi z krajo­
wców złożonej, albo może przy obywatelstwie kra- 
jowem zostawać, ze wszystkich warstw narodu 
8kładającem się. Ztąd dwa zdania. Pierwsze naro 
dowo - centralistyczne ogranicza swe żądania na 
obsadzeniu wszystkich posad w administracyi, są 
dach i szkołach, ludźmi w kraju urodzonymi, i na 
zaprowadzeniu języka krajowego we wszystkiem. 
Drugie, narodowo-decentralizacyj ne taką organizacyę 
wskazuje, któraby mogła kraj usposobić do admi 
nistrowania spraw swoich wewnętrznych za pomo­
cą ordynacyi gminnej, rad obwodowych i sejmu 
narodowego. Wtedy biórokracyi drobnostkowe u- 
stałyby zajęcia, jakoteż i wkraczania do etosun 
ków codziennych; 2 aś urzędy od centralnej wła­
dzy zu leżn e , zyskałyby na powadze zostawszy 
w yż8zem i o rg a n a m i p o li ty k i Państwa, i przestały 
by chcieć wszystko wszędzie działać, a za wszy­
stko zawsze brać odpowiedzialność.

A zatem dla stronników pierwszego zdania 
kwestya autonomii niewychodziłaby po za o- 
bręb form biórokratycznyeh i centralizacyi, i nie 
żądaliby oni tylko tej zmiany, aby w biórach, są 
dach i katedrach, zasiadywali wyłącznie ziomko­
wie. Słowem, chcieliby narodowej biórokracyi, ni 
więcej ni mniej.

Wszakże gdy podobna zmiana w niektórych 
przypadkach miejsce miała, przekonać się można 
było, iż narodowość urzędnika nie mogła go u- 
wolnić od konieczności słuchania przełożonych przy 
centralnćj władzy stojących. Mieliśmy nawet u 
steru władzy centralnćj ziomka, przecie widziano, 
iż system mocniejszy od ministra. Bo też żadną 
silnią kierować nie można jak tylko stosując się 
do jćj mechanizmu.

Niemożemy przeto autonomię otrzymać przez 
samą zmianę pochodzenia urzędników i zrobienie 
krajowego języka językiem biórokracyi. Nam wy­
daje się, że autonomia zależy na takićj organiza- 
cyi kraju całego, któraby każdćj ze stopniowych 
jednostek w spółeczcństwie naro owem, pozwoliła 
rządzić się własnym rozumem i wolą w tem wezy- 
stkiem co do każdćj wyłącznie należy: g ro m ad o m  
w s p ra w a c h  g ro m a d z k ic h , d w orom  w  z a rz ą d z ie  
posiadłości s w y c h , g m in o m  w sprawie g m in y , ra 
dom  obw o d o w y m  w stosunkach tyczących się o 
bywatelstwa obwodowego, nakoniec sejmowi naro­
dowemu w tem co do kraju całego należy. Sto­
sunki tych różnych ciał do siebie i do ogółu Pań­
stwa utrzymywać, by wolności jednych wolno 
ściom drugich nieszkodziły, ani porządku w pań­
stwie nie burzyły, to zostałoby Szczytnem urzędów 
politycznych powołaniem.

Który z tych sposobów pojmowania autonomii 
jest trafniejszy, nad tem porozumieć się wypada.

L w ó w  30 lipca.
(z) W porze gdzie tak wiele osób cierpiących 

szuka u wód pomocy nadwątlonemu zdrowia, wła 
ściwie będzie zwrócić uwagę na krajowe Zakłady 
kąpielne. Obznajamiając publiczność co ro k u  ze 
stanem każdego z tych Zakładów, donosząc jakie 
przybyły w nich ulepszenia i zmiany, wyrządza 
się jćj wielką dogodność zwłaszcza gdy minęła 
już u nas d z ię k i Bogu, tylekroć karcona i wyśmie­
w a n a  mania szukania d tout p rix  zdrowia za gra 
nicą, gdy ten sam skutek mniejszym kosztem i 
bez trudów dalekićj podróży znaleść można w kra­
ju. Tą myślą powodowany, chcę korzystać z chwi- 
lowćj przerwy jaką w miejskiem naszem życiu 
sprowadziła pora, w której każdy kto może wy 
jeżdżą na wieś, i pomówić słów kilka o bliskim 
Lwowa Zakładzie kąpielnym w Lubieniu. Lubień 
zajmuje bezsprzecznie tak pod względem skutecz­
ności źródła, jak  co do całego swego urządzenia 
w niewielkićj liczbie Zakładów kąpielnych w kra­
ju, jedno z pierwszych miejsc. O wodzie Lubień- 
skićj niema co mówić. Skuteczna jćj siła znana 
jest powszechnie. Przekonały o nićj tak doświad 
czenia lat wielu, jak przedsiębrane wielokrotnie 
rozbiory lekarskie. Przed dwoma laty zjechał u 
myślnie w tym celu z Krakowa do Lubienia prof. 
Dr Czyrniański i przedsięwziął ponownie rozbiór 
wody Lubieńskićj, a rezultat prac jego wydał jak 
najchlubniejsze dla Lubienia świidectwo. Wo

da tutejsza śmiało równać się może z najmo- 
cniejszemi źródłami siarczanemi zagranicznemi, 
a w niektórych razach przewyższa nawet tam­
tych skuteczność. Dla czegóż pomimo tych po­
wszechnie uznanych zalet, kąpiele Lubieńskie sto­
sunkowo tak mało są uczęszczane ? Wszak niegdyś 
były tam rokrocznie tak liczne zjazdy, że żadne­
go domku, żadnćj chaty wieśniaczćj nie było nie- 
zajętćj. A przecie o ileż całe urządzenie Zakłada 
podniosło się od owego czasu! Dzisiejszy właści 
ciel Lubienia dokłada, czego mu odmówić nie mo­
żna, wszelkich kosztów i usiłowań, aby zaopatrzyć 
Zakład we wszystko, co jest potrzebne do wygo­
dy dla gości. Matma odmówiła wprawdzie Lubie­
niowi malowniczego położenia, postarano się za­
stąpić to założeniem ogrodn kąpielnego, do które­
go co rok przybywa jakaś nowa ozdoba, zmienia 
jąc tym sposobem jednostajną z natury dolinę, 
w pełną wdzięku i świeżości sielską siedzibę. Po­
starano się o urządzenie wygodnych pomieszkać 
dla gości, do czego oprócz dawniejszych zabudo­
wań przybyły i nowe. Słowem co tylko w czasie 
kuracyi może się przyczynić do zdrowia i wygo­
dy, co może w szczupłem towarzyskiem gronie 
gości, uprzyjemnić pobyt, o wszystkiem tu pomy­
ślano. Codziennie odchodząca i przychodząca poczta 
listowa i wozowa, zapewnia ciągłą komunikacyę 
ze Lwowem. Przy ułatwionćj komunikacyi Lubień 
mógłby być bardzo przyjemnem miejscem wycie­
czki w dni świąteczne dla mieszkańców miasta, 
którzy się od zatrudnień swych na dłużej oddalać 
niemogą. Wszystkie atoli pomienione dogodności 
i starania administracyi Zakładu nie mogą spro 
wadzić dostatecznćj liczby gości do Lubienia, tak 
że właścicielowi jego, niewiem czy wracają się 
nawet koszta, których widocznie nie szczędzi na 
podniesienie Zakłada. Co gdzie indzićj dokonywają 
dopiero spółki i stowarzyszenia balneologiczne, to 
właściciel Lubienia sam jeden, walcząc z obojętao 
ścią publiczuości, własnym przyprowadził do skm 
tku nakładem. Ale czyż stan taki wiecznie trwać 
może? Czy ponoszenie strat ciągłych nie zniechę 
ci go w końcu, i nie sprowadzi w następstwie, że 
Zakład zostanie zaniedbany. Czyniono nawet po­
dobno już właścicielowi bardzo korzystne propo 
zycye, aby zamknąwszy Zakład oddał budynki na 
koszary wojskowe, coby mu pewną i czystą intra 
tę niosło. Ubytek Zakładu kąpielnego z tak sku- 
tecznemi wodami jak  są Lubieńskie, byłby stratą 
dla kraju; a zważywszy, że ta chodzi o rzecz pu­
bliczną, właściciel Lubienia nie chciał aby kraj miał 
być pozbawiony najskuteczniejszych wód siarcza 
nych. Lecz z drugićj strony nie można i po nim 
nieustannych ofiar wymagać. Od publiczności głó­
wnie zależy utrzymanie i podżwignieme Nakładu. 
W porównaniu z przepełnionym od lat kilku Tru- 
skawcem, Szczawnicą itd., Lubień niesłusznie jest 
zaniedbany. Toż w interesie powszechnym, w inte­
resie cierpiących, co niejednokrotnie doświadczyli 
zbawiennych skutków wody Lubieńskićj, kreśląc 
słowa niniejsze, chciałem przypomnieć publiczno­
ści i zalecić jćj uwadze ten tak potrzebny krajowi 
Zakład, któremu jeżli żywszym nie będzie popar­
ty udziałem, grozi z czasem niechybnie upadek.

Poznań 30 lipca 
Dziś spodziewamy się bardzo licznego zjazdu 

obywateli i duchowieństwa z prowincyi, z powodu 
zapowiedzianego na jutro żałobnego nabożeństwa 
w katedrze za śp. księcia Adama Czartoryskiego, 
na którem przemówi znany mówca kościelny X. 
Janiszewski. Obok tego tak uroczystego nabożeń­
stwa, odbywają się ciągle żałobne obchody za du­
szę śp. księcia Adama po całym naszym kraju, 
prawie we wszystkich powiatowych miasteczkach, 
a co jeszcze więcćj świadczy o uczuciu tćj bołe- 
snćj straty, to owe ciche po gazetach nieogłaszane 
żałobne obchody, niemal we wszystkich wiejskich 
kościołach i kościółkach, tak że stanowczo powie­
dzieć można, iż kraj cały i wszystek naród obcho­
dzi żałobnie tę stratę. Z grona posłów naszych i 
że użyję tego wyrazu, z grona intelligencyi tutej- 
szćj miała się udać deputacya do Paiyża, w celu 
uczestniczenia obchodowi pogrzebowemu śp. księ 
cia; tymczasem przeprowadzona telegrafem kore 
spondeneya udaremniła ten zamiar, o k aza ło  s ię  bo

wiem, że deputacya nasza nie byłaby zdążyć mo­
gła na obrzęd żałobny. Chęć jednak kraju nasze­
go stanie za uczynek. Dziś w Szremie, w klaszto­
rze 0 0 . Jezuitów odbywa się dawno niewidziana 
na ziemi wielkopolskićj duchowua uroczystość wy­
święcenia zakonnika Jezuity, krajowca, 0. Michała 
Mycielskiego, syna poległego pod Grochowem Lu­
dwika Mycielskiego. Neopresbyter odprawi dnia 
4go sierpnia swe prymieye w rodzinnych dobrach 
Póniecu.

W przyszłym miesiąca zapowiadają zwołanie sej­
mu prowincyonalnego, którego skład budzi wielkie 
obawy, z powodu składu większości, a to dzięki 
niedbalstwo kilku powiatów. Sejm ten wybierze 
delegaeyę na koronacyę do Królewca, dalćj komi­
k ę  prowincyonalną do rozkładu nowego podatku 
gruntowego, z resztą mały zakres działania mieć 
będzie, bo nie wierzymy o czćm głoszą nieprzy­
jazne napa dzienniki niemieckie, że przedłożonym 
mu będzie projekt co do używania urzędowego ję ­
zyka polskiego, a nie wierzymy z powodu, że ani 
sejm poznański, ani Izby berlińskie, nie mogą zno­
sić praw na mocy traktatów wiedeńskich ludności 
poUkićj służących, jednśm słowem, uchwał mię­
dzynarodowych. Sejm prowincyonalny także zatru­
dni się nieomylnie wysłaniem adresu do N. Pana, 
z powoda morderczego zamachu w Baden-Baden- 
Że ludność polska podobnym zamachem się brzy 
dzi i nań się oburza, na to nie potrzeba dowodów; 
wystarcza cała nasza przeszłość i charakter narodo­
wy polski, któremu wszelkie podobne zbrodnie 
były i są obcemi. Był projekt wysłania z tego 
względu adresu i deputacyi do Baden-Baden bez­
zwłocznie, ale odstąpiono od tćj myśli, bo każdy 
adres, każde słowo ztąd wychodzące, powtarzając 
to co każdemu wiadomo, że Polacy zbrodnią po­
dobną się brzydzą i że ona ich oburza, musiał­
by obok tego wspomnieć o cierpieniach naszych, 
czegoby ministrowie prawdopodobnie do N. Pana 
niedopuścili.

Zajścia językowe, starają się pewne sfery ko­
niecznie doprowadzić do ostateczności. I tak wie­
my o fakcie, że gdy sąd poznański kilkakrotnie 
wzywał pewnego obywatela do odbioru pewnej 
sumy z depozytu, ten zaś wezwań nie przyjmował 
z powodu, że mu je  po niemiecku spisane przysy­
łano, sąd ostatecznie należącą mu się sumę, ja ­
ko niemającą właściciela, przekazał do funduszu 
wsparcia wdów po urzędnikach. Nowy to sposób 
nauczania języków nowożytnych, wynalazku bió­
rokracyi poznańskiej!

Z podróży hr. Montalemberta po krajach pol­
skich pod berłem pruskiem zostających, tę jeszcze 
okoliczność wymienić muszę, tak mocno dowodzą­
cą i gościnności k ra ju  i serdeczności przyjęcia, że 
od wstąpienia na ziemię polską w Rawiczu, aż 
do Gdańska, gdzie go podejmował p. Makowski, 
ani razu nie dozwolono mu odpocząć gdzieindziej 
jak w prywatnym domu, bądź obywateli, bądź du­
chownych, i że oprócz koleją żelazną wszędzie 
w ciągu tej dalekiej podróży, tak dobrze w Po- 
znańskiem jak w Prusiech obwożono go prywa- 
tnemi powozami. Na stacyach kolei, wracając z 
Gdańska przez Prusy, podejmowano go na śnia­
dania i obiady, jako to: w Malborgu, Pelplinie, 
przez obywateli i księży miejscowych przygotowa- 
oemi, a snopy bukietów zalegało wagon, w któ­
rym ku Berlinowi podążył. Pieśń „Boże coś Pol- 
skęu o której powtórzenie wszędzie prosił, poraź 
ostatni zaśpiewano mu ją w seminaryum ducho- 
wnem w Pelplinie o 6 mil od Gdańska, w stolicy 
biskupstwa Chełmińskiego.

ro lira narodowa stała się pozytywkiem, który na­
kręcony tak lub owak grał to na poufny ton ga­
wędy, to znowu na poważny himnu lub modlitwy, 
skoro miasto skupiać myśli, rezpryskiwano je 
w sz tuczną fon tannę słów  je d n o  i tożsam o m ów ią­
cych, skoro  pow ieść n ieposzła je d n y m  krokiem  po 
za  ok lepane sy tuacye i ty p y : niedzi wota, ze zobo­
jętniono dla poezyi, że w pośród żywego i różno­
barwnego ‘dramatu życia widziano w nićj tylko 
kwiat oschły, kwiat bez woni. Wśród tćj prawdzi- 
wćj pluty poetycznćj zasłaniającćj horyzont litera 
tury, brzmiał z daleka z pogodnych i jasnych o- 
kolic śpiew poważny piewcy Mohorta, słowiczy 
głos Lenartowicza i serdeczna chcć nadużywana 
często przez poetę tu ta Syrokomli. Obok tych

i5-iw • z^°h Poetów postawićby można imio 
pa kuku innych, których pieśń brzmiała prawdą 
i życiem, ale nieuderzyła jeszcze w stanowczą, im 
tylko właściwą strunę, których usiłowania zawsze 
jeszcze podpadają dylematowi, czy poezya ich jest 
sposobem objawienia się gorącćj, młodzieńczćj du­
szy pragnącćj czynu, czy wypływem prawdziwe­
go twórczego geniuszu.

Bo po świetnej epoce Mickiewicza i Krasińskie 
go, epoce, która obok tych dwóch Koryfeuszów 
liczy tylu twórczych, oryginalnych poetów, pisanie 
wierszy Btałosię nadzwyczajnie łatwćm, ale za to 
niesłychanie trudną prawdziwa poezya. Nic łatwiej­
szego, jak oczytawszy się w naszej poetycznćj li­
teraturze snuć sobie postacie i o razy, zaczerpnię­
te z bogatych jćj skarbów, »  “ czajkę
kamyczki czeskie przypominające y rylantowy 
tamtych utworów połysk, pleść r * z robio 
nych papierowych kwiatów, snuć k neza
cia z tego morza uczuć głębokich, gw wnych 
tytanicznych. Niestety, takićj poezyi komentatorskićj

glossowćj, takich robótek kobiecych najwięcćj dzi­
siaj spotykamy. Około trzeżwćj, l o g i k ą  prozaiczną 
podyktowanćj myśli, która p o d a je  tre ść  . ro zd z ia ł 
p o em atu , wiją s ię  z w ro tk i b rzęczące  napełnione 
ste reo ty p o w em i o zdobam i, zwrotki, których dalszy 
c ią g  ła tw o  odgadnąć, bo nic tam niema nowego, 
zadziwiającego, twórczego, pomimo że uganiają 
się za niezwykłością, starają się o pieprz poety­
czny. Z drugićj strony czytająca publiczność ze- 
isuta owacyami fajerwerków i rac różnobarwnych, 
żąda coraz dziwniejszych, niespodziewanych zwro­
tów, niby teatralni widzę, nieukontentowani z za­
starzałych dekoracyj. Wymagania takie stają się 
w końcu przyczyną pojawiania się wierszy, w któ­
rych czytamy wyrażenia:

„Gdzie sosny wspomnień pod śniegami gwarzą11, albo 
„Gmach naszych cierpień strzelił jak  wieża!"

I pytamy się“po kobdenowsku: „Wbat next?“ Ale 
odpowiadamy zarazem: prostota i naturalność są 
duszą prawdziwćj poezyi, bo dusza ta ciemieszka 
w ornamentyce zewnętrznćj, w wyszukanośpi dy- 
kcyi i w nagromadzeniu świecideł; dusza mieszka 
w treści, w bogactwie samego przedmiotu, w na­
tchnieniu, z którego dykeya kwiecista lub mnićj 
kwiecista wypływa. Dusza utworu poetycznego jest 
tćm samćm, czćm dusza wielkiego dzieła archite 
ktonicznego, mówiąca z rozmiarów i proporcyi 
gmachu, z podniosłości kopuły rzymskićj lub smu 
kłości słupów wiążących się w sklepienie gotyckie 
mówiąca wtenczas nawet, gdy brakuje jeszcze fi 
gurek na słupach lub ornamentów na facyacie.

I tutaj popadamy sami w „pia desideriau history 
ków literatury, krytyków i estetyków, bo tęskniąc 
za treścią, za prawdziwą twórczością poetyczną, 
znużeni naśladownictwem tego, co się naśladować

n ied a , zn u żen i obecną poezyą SZmermelÓW i fa­
je rw e rk ó w , pragniemy poważnych prac dram atycz­
nych.

Dramat jest abnegacyą barwności epicznej i 
irycznej rozbujałości, jest ascetyczną szkołą dla 
joety, w której poświęcić trzeba wszystkie poku­
sy zewnętrznego poetycznego świata, zamknąć się 
samotnie z postaciami smemi i wydobyć je na 
jaw w całej prawdzie rzeczywistości i w całej 
aureoli poetycznej zarazem. Ścisłość, skupienie 
jest jedną z najcelniejszych cech dramatu. Usiło 
wania przeto dramatyczne, o ile z jednej strony 
są chlubną areną dla nowych talentów, o tyle 
z drugiej zasłużyć się mogą względem publiczno­
ści, podając jej owoce rzetelnej tpracy, bez któ 
rej się żaden wielki nawet geniusz obejść nie- 
zdoła.

Niekrępując bynajmniej osobistego pociągu tych, 
którzy czują w sobie wenę poetyczną radą pisa­
nia dramatów, uważamy przecież pracę d ra m a ty  
czną za jedyny prawie sposób wydobycia się z 
epoki czczości i przeżuwania. Co więcej, uwa a- 
my ją  z kilku względów za odpowiednią czaso 
wi, odpowiednią wymaganiom i potrzebom naro­
du. Po długich szamotaniach wewnętrznych, któ­
re szarpały nasz naród, tyloma wrogiemi nęka­
ny ciosami, czujemy wszyscy zbliżającą się doj­
rzałość społeczną, objawiającą się w skupia­
niu sił i pojednywaniu mniemanych przeciwnictw, 
czujemy spotężnieme moralne obowiązujące nas 
do męzkiego żywota, dalekiego od burzliwości i 
exaltacyi młodzieńczej, dalekiego od przeciągania 
się w ostateczności. Co naród w boleściach swo­
ich przeczuwał, co wielcy nasi ludzie prorokowa­
li, to staje się chwytalnem i widomem, wchodzi

Ema 30 lipca.

W tutejszym katolickim kościele, odprawiliśmy 
dziś nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. ks. Ada­
ma Czartoryskiego. Wszyscy obecni w Ems Pola­
cy i Polki z Korony, Galicyi, Poznańskiego, Litwy, 
Wołynia, Ukrainy i Podola, zgromadzili się na ten 
religijny obchód, a niejedna łza cicha towarzy­
szyła serdecznej modlitwie za spokój duszy czci­
godnego nieboszczyka.

U bożuchny , m a ły  k o śc ió łek , przybrany w W ień­
ce  b lu szczow e, palmy, kwiaty, zaledwo nas po­
mieścił. Obecność między nami Francuzów, Angli-

w życie, przybiera kształty rzeczywiste, podaje 
klucz przeszłości i błogą nadzieją, ufnością este­
tyczną prawie, napełnia myślącego o przyszłości 
Połaka. Jeżeli literatura ma być odbiciem czasu, 
toć niezawodnie znajdziemy w niej ten zwrót sta­
nowczy, poważny, męiki. Jakoż znachodzimy go 
w publicystyce i historyografii. Jedna literatura 
piękna pozostała w tyle, nieodbiła w sobie zna­
mion czasu, brząkając nutą dni przeszłych, od­
świeżając podawane już obrazy, słowem, nieod- 
znaczając się niczem w ogólnym ruchu, coby przy­
szłość zwiastowało.

Ten symptomat jest przyczyną ogólnego pra­
wie zwątpienia w przyszłość literatury pięknej. 
Słyszeć można często mowy sceptyków, że po 
tem, co było, w najbliższym czasie nic więcej być 
niemoźe, że zwrot do historyi jest dzisiaj stanow­
czym zwrotem, że publicystyka dziennikarska za­
przątnie miejsce Wszelkiej innej pracy. Są Co mo­
wy, które logiką empiryczną chcą stanowić o rze­
czach niepodpadających rządom tej logiki. Przy­
patrując się po jawom poetycznym ostatniej chwili, 
niepodobna zaprzeczyć, że mają one zasoby pra­
wdziwego talentu, brakaje im atoli najgłówniej­
szej na dzisiaj rze^y, przejęcia się zawodem, 
pracy rzetelnej i asilnej. Przy tylu zasobach poe­
tycznych, któro nasz naród posiada, trudno uwie­
rzyć w brak przyszłości na tem polu, trudno uwie­
rzyć, a>y poezya z wielkimi mistrzami się do 
grob« pokładła. Niebrakuje i .®
wać takich, którzy będą się czuć dotkniętymi jej 
ogniem, którzy będą się poczuwać do siły two­
rzenia. Chodzi tylko o to, aby te siły niezmarnia- 
ły, aby ten ogień niewygasł na fajerwerkach i 
szmermelach poetycznych, aby praca :go powstrzy­
mała, a rozsądna i ostra krytyka rozkwieciła im
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ków i Izraelskich współziomków naszych, nieuszłw
naszej uwagi.

Obok wykwintnych strojów, zgromadzonych tu 
licznie cudzoziemców, nasz żałobny ubiór chara­
kteryzuje wybitnie stan umysłów. Polacy tu ba­
wiący nie cisną się do zabaw publicznych; a to 
usunięcie się od nieb, budzi szacunek dla naszego 
poważnego on obcej aiwni zachowania się i daje 
wymowne świadectwo uczuć, jakie naa ożywiają.

P a r y i  29 lipca.
Counrier du Dimanche wyznał, że omylił się 

donosząc o zawarciu traktatu między trzema czy 
dwoma mocarstwami północnemi. Bajka ta, pu­
szczona lekkomyślnie, zajęła Europę przez dwa 
tygodnie, ale ostatecznie przyniosła dobry owoc, 
bo pokazała, że dzisiejsza Francya nie zniosłaby 
już nowego traktatu Mtinchengratz, że zasada nie 
interwencyi, zgubna dawniej, może się stać te­
raz użyteczną. Wtym względzie, wyjąwszy dzien­
niki legitymistowskie, dziennikarstwo francuzkie 
pokazało jednomyślnie usposobienie godne wid 
kiego narodu. Napoleon III interwencyi nie znie­
sie i znieść nie może, jak r. 1854 nie zniósł za­
jęcia przez Rosyę Rumunii. Północ wie, że cesar­
stwo francuzkie nie jest republiką z r. 1849.

Radykalizm angielski podaje petycye za Polską 
i ten radykalizm, dotąd zbyt materyalny, handlo­
wy, staje się politycznym. Anglicy są rhrześcia- 
nami i pełnymi ludzkości, ale polityka ich była 
dotąd bez wnętrzności. Z drugiej strony lordowie 
przywaleni pod grubą niepopularnością, chcą się 
podnieść i używają do tego popularnej sprawy pol­
skiej. Czy wieb powodach znajduje się obawa Rosyi 
w Azyi? czy w ich powodach ukrywa się chęć 
przeszkodzenia w razie danym przymierzowi fran- 
cuzko-rosyjskiemu ? Wszystkie te trzy przyczyny 
mogą mieć swą słuszność i wagę w Izbie lordów. 
Ale przeciw temu dążeniu stąją na zawadzie: in­
teres handlowy, ścisłe związki z Prusami, interes 
dwora i tradycya polityki angielskiej. Anglicy 
wiedzą już dobrze, że lord prior zmyśla, wyraźnie 
zmyśla, kiedy twierdzi, że Anglia nie przyczyniła 
się r. 1772 do rozbioru Polski przez wzgląd dla 
Prus; kiedy przeczy, aby przez wzgląd dla Rosyi, 
której interesa robiła wóczas w Londynie W. ks. 
Helena, Anglia na propozycyę Francyi, odmówiła 
r. 1831 wmieszania się do sprawy polskiej; kiedy 
zapewnia, rże r. 1855 nie można było zrobić nic 
dla Polski, choć Anglia krwi jej używała. Dzien­
nikarstwo nasze krajowe wyświeciło dostatecznie 
te punkta, nie z chęci opozycyi, lecz z interesu a 
rezultat prac naszego dziennikarstwa przeszedł do 
wiadomości Anglików. Radykaliści angielscy wy­
chodzą dziś z pewnika, że lord Palmerston zmy­
śla, przewidują niezupełne złożenie dyplomatycz 
nych papierów i dla tego p. Realesa zwołał mee­
ting, dla tego czuwa i myśli przejrzyć złożone pa 
piery. Z tego pewnika wychodzą już rodacy, któ­
rzy pracują w Anglii. Pragnę z całej duszy, aby 
praca radykalistów i rodaków się udała, bo przy­
szłość zależy wiele od Anglii. Co zgubiła, Anglia 
może podnieść bez wydania jednego szeląga. Wią­
żąc się szczerze z Francya, Anglia rozbija natych­
miast dwory półnoone, przyciąga jeden dwór na 
swą stronę i daje punkt Archimedesa, bez które­
go nic się nie zrobi. Rodacy, którzy pracują w An­
glii zasłużą się, jeżeli w trudnej sprawie zwy­
ciężą.

Odbyło się dziś w kościele Wniebowzięcia, jako 
w oktawę śmierci, nabożeństwo za duszę księcia 
Adama Czartoryskiego. Mowę pośmiertną miał O. 
Jełowicki.

Droga 8trasburska odebrała rozkaz obmyślenia 
środków na przewiezienie do obozu chalońskiego 
25,000 piechoty i 10,000 jazdy. Przyjazd króla 
pruskiego jest uważany za pewny. Jenerał Ney 
miał przywieść z Baden przyjęcie zaproszenia. 
Przybywając do Francyi król pruski odda tylko 
wizytę za wizytę Cesarza w Stutgardzie. Zdaje się, 
że w tym przyjeżdzie będzie sama polityka dyna­
styczna, monarsza. Niektórzy lękają się, aby Ce­
sarz nie dał się opanować przez związki czysto 
monarsze i nie zapomniał o dalszych potrzebach 
kontynentu. Obawa ta jest płonną. Ma przybyć do 
Francyi i król szwedzki, ale ma przybyć później. 
Przybycie króla szwedzkiego spowinowaconego 
z familią napoleońską, będzie zupełnie naturalne 
Wiadomość o przyjeżdzie Cesarza Aleksandra nie 
zdaje się być prawdopodobną. Cesarz opuści Vicby 
pojutrze udając się, do Fontainebleau. W obozie 
będzie dnia 19go sierpnia. Wczoraj jenerał Fleury 
wrócił z Turynu do Vichy. Hr. Walewski wróci 
jutro do Paryża i obejmie swoje ministeryum.

W ratuszu londyńskim wymawiają się przyjazne 
słowa dla Francyi, a tu podnosi się po raz może 
tysiączny obawa niezawodnie płonna, aby Francya 
nie była zmuszoną zawrzeć przymierze z Rosyą. 
Francya fortyfikuje swe brzegi, myśli zrobić wzdłuż 
nich drogę strategiczną; parlament angielski lęka 
się i pomnaża liczbę angielskich okrętów. Wyspa 
Sardynia wlazła wszystkim w głowę, jakby Fran­
cya mogła wydać o  nią wojnę. Kończy się furty-

fikowanie Lille. Będzie to twierdza największa 
w świecie, pełna patryotycznej ludności i sła­
wna ze swych kanonierów.

Pan Nigra przybędzie jutro lub pojutrze do Pa­
ryża. Constitutionnel wyraża się coraz przychylniej 
o królestwie włoskiem i wyznaje, że jedność Włoch 
jest rzeczą nieuniknioną. Zaprzeczył on, aby jene­
rał Goyou zezwolił na wydanie burbonistom 30,000 
karabinów neapolitańskich i zapewnił, że te kara­
biny znajdują się w arsenale rzymskim. Od za- 
ciągnienia pożyczki mnożą się w Paryżu obstalun- 
ki rządu włoskiego, potrzebne do uzbrojenia odra­
dzającego się narodu. Jeden sławny aitysta wło­
ski p. Calamatta nie chciał zrobić portretu Lamar- 
tina dla tego, że ten były dygnitarz jest przeciwny 
jedności Włoch. Pożyczka włoska znajdzie dobre 
przyjęcie na giełdzie paryzkiej.

Pan Plće pisze ze Stambułu do Silcie, że Abdul 
Aziz omyła spodziewanie wszystkich, że ma istotnie 
jedną tylko żonę, że rozpędził seraj, że nie zasłania 
okien swego pałacu, że nie pali fajki, że się nie 
upija, że się zbroi i wojsko musztrąje. Pan Plće 
nie patrzy jednak na to dobrem okiem. Sądzi on, 
że Abdul Aziz sfknatyzuje patryotyzm Turków ze 
szkodą ludności cbrześciańskich a bez korzyści 
krajów ościennych.

Przybył tu p. Zapata, hiszpański minister mary­
narki. Odkryto, że w hiszpańskiem powstania w Loja 
był zamiar złączenia Hiszpanii z Portugalią pod 
dynastyą portugalską.

Dziś nastąpiło w Rouen pod przewodnictwem 
prefekta tego miasta, pierwsze zebranie prefektów 
departamentów okolicznych.

Pan Masson, orleanista, przetłómaczył mowy lnia­
ne w Londynie przez księcia Aumale. Jeden dru­
karz podjął się ich wydrukowania, po otrzymaniu 
zapewnienia, że nie były politycznemi, ale kiedy 
się przekonał, że miało się inaczej, odmówił dru 
ku. Powstał stąd proces, którego jednak p. Mas­
son nie wygrał. Sąd dał słuszność drukarzowi.

Giełda i bank stoją pomyślnie, ale handel nie 
idzie. Handel jest jeszcze mniejszy w Anglii niż 
we Francyi. Anglicy lękają się upadłości. Jak już 
doniosłem, upadek handlu pochodzi z wojny do 
mowej w Ameryce i z biedy Rosyi, Anstryi i 
Turcyi. _________

P a r y i  29 lipca.
B. Jenerał Edgar Ney powróciwszy z Baden 

udał się bezzwłocznie do Vicby do Cesarza. Za 
nim rozeszła się pogłoska dosyć uzasadniona, że 
tćj jesieni król pruski odwiedzi Cesarza Napoleona 
w obozie pod Chalons a nawet śmielsi nowiniarze 
już i Paryż, za cel ostateczny podróży monarchy 
naznaczają. Gotują wprawdzie w pałacu Tuilleryj- 
skim, (w którym jeszcze nie rozpoczęto na wielką 
skalę restauracyi, a w pałacu Elyzejskim Napoleona 
jeszcze ich niewykończono), apartamenta dla ja ­
kiegoś dostojnego gościa, ale tym gościem ma być 
podobno król szwedzki a nie pruski, o którego 
bytności tak w obozie jako i w Paryżu wolno 
wnioskować, ale nie zapewniać. Z podróży monar­
szych , radaby publiczność odgadnąć przyszłość 
związków i rękojmię pokoju, tak jak z najmniej­
szej oznaki po tamtój stronie kanału, zaraz wnio­
skuję o słabnięciu lub wzmocnieniu węzła sojuszu 
zachodniego. Zdaje mi się że opinia publiczna 
je  szcze wedłng dawnego systematu stara się o- 
rientować i ciągnąć horoskopy przyszłości. Zła- 
twienie komunikacyi zarówno monarchom jako i 
ladom służy. Jeżeli więc odwiedziuy dawnićj tak 
znaczące rządzących dziś się upowszechniły, to i 
rządzeni na miejscu nie pozostali i z każdym ro 
kiem masy do siebie zbliżają się, i węzłem inte­
resów łączą. Potrzeba więc i interesa narodów, 
śledzić raczćj wypada niż programata podróży mo 
narszych. Wieści o wejściu do gabinetu Roberta 
Peela, a raczćj o wzięciu znacznego udziału w ad- 
ministracyi, miałyby były pewne znaczenie gdyby 
się ziściły. Ale dotąd o spełnienia nie ma mowy. 
Robert Peel zdaje mi się, że służy tą razą za śro 
dek. Bo peryodycznie zachciewa się niechętnym, 
lękliwym lub upartym, żeby Anglia z Francyą po- 
waśniły się i z tćj waśni, żeby się wielka między 
niemi walka wyrodziła.

W sympatyczny i serdeczny związek dwóch nie­
gdyś rywalek nikt nie wierzy, ale cokolwiek za­
stanowienia wystarczy do uznania, że co dzień 
zespolenie interesów zwiększa się. Gdyby przyszło 
do wojny Anglii z Francyą, za każdym strzałem 
jeżeliby nie padł żołnierz z jednój ze stron wal 
czących, to pewnieby dwa interesa ucierpiały. Są 
trwożliwi, którzy w powiększeniu siły morskićj 
francuzkićj chcą widzieć symptomat nieufności i 
grożnćj postawy. Prawda jest, że wkrótce kadry 
marynarki zostaną zwiększone, prawda jest że flota 
francuzka doprowadzona do stopnia nieznanćj do­
tąd potęgi, nie przestaje być przedmiotem cią 
głych ulepszeń, i widocznego zwiększenia. Ale wła­
śnie w tym jednym czynie leży rękojmia związku 
Francyi z Anglią. Cesarz Napoleon stara się zawsze 
zachować zrównanie z morskim sąsiadem swoim, 
jest to militarne wyobrażenie, które bardzo dobrze

drogę. Uchroniło by to wiolu młodych ludzi od 
matnienia czasu, skrzywienia życia, od niepotrze 
bnych szarpać na daremne usiłowania, tym zaś, 
którzy prawdziwą mają przyszłość, podałoby za­
chętę i wskazało kierunek.

Monolog liryczny i opisowość epiczna były to 
dwie strony naszej poezyi i naszego życia w u 
biegłej epoce. 2! jednej strony stał przed tęskne- 
mi oczyma bąrwny świat przeszłości, unosiły się 
nad nami poataeia przodków, olśniewała naa roi- 
nowzorość ich życia; z drugiej czuliśmy w sobie 
nieśmiertelną silę narodową i stawialiśmy ją  śmia­
ło wbrew gnębiącemu nas światu. Był to jak po­
wiadam, wielki monolog liryczny, brzmiący zaró­
wno w „Odzie do młodości" jak  w „Improwizacyi 
Konrada,“ „w Przedświcie" i „Psalmach przyszło­
ści". Ale wnet z monologu przyszło do dyalogu 
w poezyi i w życiu. W kursach Mickiewicza, w 
Nieboskiej Komedyi, w Irydionie widzimy to wyz­
wanie na dysputę świata, to łamanie się polskiej 
myśli z chaosem zachodu, to zdobywanie moral­
nego żwycięztwa w odmęcie europejskiego ducha. 
Toż samo widzjmy w życiu. Monolog liryczny za­
gnał nas w ostateczności stronnicze, przyprowa 
dził wielu do rozpadąięcia z duchem narodowym 
i rzeczywistością, ale sprężystość tego ducha na­
rodowego po^niósła się do wal^i z ostatećznościa- 
mi, wyzwała do rozprawy przeciwieństwa i zdoby­
ła sobie terrytórium pośrednie, sobie tylko wła­
ściwe, na którem prawdziwy rozwój społeczny 
się umożebnił. Coż to nieszumiało po naszych 
głowach, po naszej spółeczności, prawdziwej ca­
łego świata jęncyklopedyi? Filozofia niemiecka, 
doktryny ostateczne socyalne, mistycyzm religijno 
polityczny w postaci Towianizmu, ultramontanizm 
katolicki i znowu ślepa apoteoza przeszłości o-

bok równie ślepego, zimnego a bez czucia kry ty­
cyzmu tejże?! A przecież tyle z tych rzeczy zagi­
nęło bez powrotu, a zaginie i reszta ostateczno­
ści, skoro pozostawią w duchu narodowym to , co 
w nich prawdziwie zbawiennego być może. Zaiste! 
piękny to i podnoszący widok, świadczący o żywo­
tnej sile narodu.

Te objawy literackie uważamy za zaród polskie 
go dramatu. Widzimy go także w ostatnich reznl 
tatach hifctoryografii naszej, mianowicie zaś w mi­
strzowskich Szajnochy pismach. Szajnocha, napi­
sawszy sam kilka dramatów, opuścił pole wiąza 
nej poezyi, aby całą gorącością natchnionej piersi 
ożywić przeszłość historyczną. Ustawiając swój
{irzedmiot dramatycznie, ubiera go prócz tego w ca- 
ą epiczną barwność, we wszystkie czasowe atry- 

bucye i podaje nieporównanej prawdy i podniosło- 
ści obrazy dziejów. Przejście jego z dramatu do 
historyi tak artystycznie traktowanej, że ją bez na­
mysłu tak za dzieło sztuki, jak  za dzieło badania 
naukowego uważać można, zdaje się świadczyć, że 
i on wątpił w możebność historycznego u nas dra­
matu, że uważał tę formę poetyczną za nraniającą 
wiele z niezbędnych atrybucyj i korollariów każde­
go historycznego faktu. To zwątpienie prawdziwie 
gienialnego pisarza smutną zaiste byłoby wróżbą 
dla historycznego dramatu, gdyby historya nasza 
je  usprawiedliwiała. Ale śmiem twierdzić stanow­
czo, że tak nie jest, że przeciwnie, prace history­
czne Szajnochy, przedstawiające epiczny zasób 
dziejowy w ramach dramatycznego rozwoju, zbli­
żają ku nam dramat historyczny.

Mówiłem z najznakomitszym z dzisiaj żyjącyzh 
poetów naszych o dramacie polskim, historycznym. 
iWątpi on stanowczo w jego możebność. Był to pa-

oddaje znaczenie stanowiska. Na Btopie na jakićj 
stoją obecni w Europie dwa wielkie mocarstwa 
zachodnie, nic nie może być bardzićj pocieszającego 
dla ludzi przyszłości, jak widok ich zupełnego 
równoważenia. Łączą się tylko potężni z potężny­
mi. Związek nierównych przemoc wyradza. Równo­
waga narodów, które w łonie swoim przyszłość 
noszą i już dotykalne dowody rozpromienienia za 
sad dały nie może jak tylko być środkiem zba­
wienia a nie zagłady. Nie, nie uwierzę, ażeby 
gwintowane działa Anglii i Francyi przeciw sobie 
były wymierzone. Nie przypuszczam nawet, ażeby 
rozmyślnie wielką walkę z kim innym rozpoczęły, 
ale złączone razem, w następstwie czasów mogą 
bez wystrzałów wiele i bardzo wiele na korzyść 
cywilizacyi wykonać. Niech tylko opinia publiczna 
należycie się oświeci, niech tylko rozprawami i 
objaśnieniami czyn poprzedzą, a w danym razie 
bez rozlewu krwi świat to otrzyma, czego kilka­
dziesiąt letuie wojny dawniej zyskać niepotrafiły.

Z południowych Włoch zawsze sprzeczne do­
chodzą wieści. Telegrafia jest w stanie przysłużyć 
się zawrotem głowy, ktoby w nią wierzył, a ko- 
respondeneye przesadą na tę lub ową stronę wi­
docznie grzeszą. Ze słów jednak Monitora nastę 
pujący godzi się uczynić wniosek. Stan byłego 
Królestwa Neapolitańskiego jest opłakany. Bandy­
tyzm tak pospolity w czasach nawet normalnych 
w tych stronach, korzysta z zawichrzeń polity­
cznych i kontyngens złej woli i złego czynu po­
większa na pozór falangi czysto politycznego ru­
chu. Jest więc stan anarchiczny, gorączkowy, któ­
rego przedłużenie cięży ogółowi narodu. Najle­
pszym tego dowodem jest udział jaki biorą kra­
jowcy w środkach przedsięwziętych przez jenerała 
Cialdiniego, który się gwardyą narodową posłu­
guje. Dzienniki dzisiejsze ogłaszają list p. Ponza 
de San Martino, byłego gubernatora, wyjaśniający 
powody które go do żądania uwolnienia od obo­
wiązków skłoniły. P. Martino chciał zostawić woj­
skowej władzy wolne pole czynu. Zapewne, że 
miał słuszność, ale też i organa opinii publicznej 
które jenerałowi Cialdiniemu doradzają, ażeby po 
przywróceniu pokoju materialnego, wziął się szcze­
rze do zastósowania administracyi przez p. San 
Martino inaugurowanej, również są wprawdzie. Bo 
w naszych czasaen jest to niepodobna li-tylko siłą 
materyalną cokolwiek trwałego utworzyć.

Dziś o godzinie 12ej w południe odbyło się wiel­
kie żałobne nabożeństwo za duszę błogosławionej 
pamięci ks. Adama Czartoryskiego, staraniem i 
nakładem wychodztwa urządzone. Obrano kościół 
Wniebowzięcia, jako zwykły dom modlitwy tuła- 
czów. Szczupłe wprawdzie miejsce na pomieszcze­
nie tyle ze wszech stron nadbiegłych rodaków, 
ale niechciano pożyczać na ten jeden raz obcej 
własności. W kole rodzinnem, u siebie, zanieśliśmy 
modły do Przedwiecznego. Starano się jak tylko 
można najświetniej i najwymowniej dopełnić o- 
brządku. Tłum był niezmierny, a modły zebranych 
niewątpliwie szczere.

Ze wszech stron książę Władysław Czartoryski 
odbiera pisma i doniesienia, dowodzące współczu­
cia świeżą tak wielką stratą wywołanego. Już nie 
ma co mówić o adresach i listach od zakładów 
na prowincyi istniejących. W obec jednomyślno­
ści krajowego żalu, żale wychodztwa są tylko na 
turalnem  odbiciem. Ale cndzoziemcy wszystkich 
klas spólecznych śpieszą z oddaniem hołdu za­
słudze. Wyjątek szczytny i przez nikogo niedo- 
sięgły. Z liczby listów otrzymanych dotąd, a jak 
powiedziałem liczba ich nadzwyczajna, odznaczają 
się niektóre ważnością niezaprzeczoną. P. Mocquart, 
sekretarz Cesarza Napoleona, po wynurzeniu żalu, 
zwraca mowę do księcia, zachęcając go do pro­
wadzenia dalej dzieła ś. p. ojca.

Piszą nam z Kissingen, że w tej zdrowiodajnej 
miejscowości śmierć ks. Czartoryskiego wielkie zro­
biła wrażenie. Jest tam kilkadziesiąt Polaków, jest 
i znaczna liczba Rosyan otaczających W.Ks.Kon- 
stantową. Polacy rozesłali zaprosiny drukowane, 
poprzylepiano je  na ulicach, rozdawano w Trink- 
halli, na nabożeństwo dnia 20go lipca odbyć się 
mające. Jakoż w kaplicy przy smętarzu odbyło 
się zapowiedziane nabożeństwo z muzyką i śpie­
wami, tak jakby w Warszawie.

R z y m  24 lipca.
Uzupełniam podane wam wczoraj wiadomości 

o przemowie Ojca świętego do kardynałów na o- 
negdajszym konsystorzu, która właściwą alloku- 
cyę zastąpiła. Słowa te były wyrzeczone nie po 
łacinie jak  zwykle, ale po włosku, a żadna pisa­
na lub drukowana kopia onych nie została udzie­
lona świętemu kolegium jak to z allokucyami pa- 
piezkiemi ma miejsce; brakowało im tedy tej urzę­
dowej i uroczystej cechy, jaką noszą zwyż pomie­
cione akta stolicy apostolskiej. Najprzód Papież 
pochwalił i wysławił jednomyślność katolickich bi­
skupów, duchowieństwa i tylu milionów wiernych, 
którzy walczą z błędem i z niesprawiedliwością i

tryarcha rycerskiej epopei, autor Mohorta i Pacho­
lęcia hetmańskiego, autor Winnickiego. Głównym 
punktem zaczepienia jego wątpliwości była bar­
wność i różnowzorość historycznego naszego życia, 
gwarność i tłumność szlacheckiego pierwiastku, wo 
jenna, bohaterska działalność indywiduów, których 
areną dramatyczną były kresy, stepy mogiłami za­
siane, nareszcie stojący obok rycerskości patryar- 
chalizm domowy, epiczny raczej niż dramatyczny. 
Uznając całą słuszność tych zarzutów, uznając ca­
łe bogactwo epiczne tych stron naszego history 
cznego życia, odpowiem, że one niewyczerpują za­
sobów naszej historyi; niedocierają do grantu cha­
rakterów, niezadawalniają jeszcze wszystkich żą 
dań, jakie naród sztuce historycznej postawić mo­
że. Co więcej, kręcą się one w kółku zaklętem 
zakulisowego działania, są właściwie tylko gwar­
nym prologiem do wewnętrznego życia dramatu 
historyi. Upada przy takiem zapatrywaniu się ar- 
ty8tycznem wielka ilość przedmiotów , głęboki 
skarb poetyczności mających, które w epiczny spo 
sób traktować się niedadzą, przedmiotów, w któ 
rych idea opatrzna, rządząca dziejami w najwy­
bitniejszy sposób, odciska się na faktach, które 
zatem graniczą bezpośrednio z ideą narodową. 
W miarę oddalania się naszego od tćj gwarnej a ró- 
żnowzorej przeszłości, w miarę organizowania się 
spółecznego, myśl nasza musi zatęskniać za temi 
zwrotowemi, wysoko dramatycznemi punktami na­
szej przeszłości, będą one przedmiotem naszych 
myśli i badań, a poezya ustawiając postacie tych 
chwil historycznych w całej prawdzie rzeczywisto­
ści, rozpocnie swoją epokę dramatyczną, epokę 
przenoszącą barwność zewnętrznego życia w cha­
raktery działające, a poddającą ich losy rządom 
opatrznej myśli, która rozświeca przeszłość sądem

okazują wierność »wą stolicy świętej w najroz-
liczniejsze sposoby. Wyraził jednak boleść, jaką 
go przejmowało niegodne postępowanie biskupa 
z Ariano w królestwie neapolitańskiem, tudzież 
wielu księży w tych prowincyach, oraz zgorszenie, 
jakiego była powodem część wysokiego ducho­
wieństwa medyolańskiego i kolegiata modeńska. 
Ubolewał przytem nad rozkiełznaniem prasy we 
wielu miejscach kierowanej przez duchownych, 
którzy wydają w Medyolanie niegodziwy dziennik 
zwany przez antytezę U Conciliatore, a we Floren- 
cyi założyli towarzystwo Wzajemnej Pomocy słu­
sznie zganione i potępione przez florenckiego ar­
cybiskupa. Zwrócił następnie uwagę św. kolegium 
na złe wynikające z osierocenia tylu stolic bisku­
pich we Włoszech, z czego nieprzyjaciele religii 
biorą pochop do ograniczania coraz bardziej wpły­
wu duchowieństwa na obyczaje i do przywłaszcze­
nia sobie dóbr kościelnych. Uwydatnił rażącą 
sprzeczność, jaka zachodzi między oświadczeniami 
nieprzyjaciół kościoła wynurzających się z goto­
wością do rościągania swej opieki nad nim i nad 
jego Głową, a książkami wychodzącemi pod za­
słoną praw i pełnemi blużnierstw [i zelżywości, 
toż prześladowaniem nieubłaganem sług Bożych. 
Dodał nareszcie, iż oświadczył posłowi francuzkie- 
mu, że jeśli z jednej strony czuje niewygasłą 
wdzięczność za pomoc dawaną sobie przez szla­
chetne wojsko tego wielkiego narodu w Rzymie, 
to z drugiej przewiduje jak chętnie nieprzyjaciele 
porządku nadużywać będą tak jak już nadużywa­
ją uznania mniemanego królestwa włoskiego przez 
Francyę, które to uznanie było dla jego serca bo­
lesną niespodzianką. Zakończył wzywając przy­
tomnych do ufności w opatrznej dobroci Najwyż­
szego, który W8zystkiem po ojcowsku rozrządza, 
i zachęcając ich do nieprzestannych modłów, aże­
by po dniach sprawiedliwości nastąpiły nareszcie 
dni miłosierdzia. Starałem się jak  najwierniej i o 
ile można było samemi wyrazami Ojca świętego 
oddać treść jego przemowy. Mianował on przytem 
piętnastu biskupów, z których siedmiu amerykań­
skich, dwóch hiszpańskich, a sześciu francuzkich, 
i potwierdził jednego biskupa węgiei skiego, dwóch 
amerykańskich, jednego holenderskiego, jednego 
bośniackiego, jednego irlandzkiego i jednego indyj­
skiego.

Krążą tutaj od dwóch dni wieści o ultimatum 
barona Ricasoli do kardynała Autonellego, w któ­
rem w zamian za zrzeczenie się doczesnej władzy 
przez Papieża obiecuje Ojcu św. dwa miliony do­
żywotniej peusyi z odpowiedniem także wyposa­
żeniem dla kardynałów. Mało wierzę w tę pogło­
skę; ale dzienniki piemonckie niezachwiane w swo- 
jem przekonaniu powtarzać nie przestają, że roz­
wiązanie kwestyi rzymskiej się zbliża: jestto nie­
złomna ich wiara, niezachwiana nadzieja, rodzaj 
mistycznego przeczucia, lubo napróżnobyś ich py­
tał w jaki sposób to rozwiązanio nastąpi, albo­
wiem odpowiedzieć na to nie umieją. Jak się roz­
strzygnie ta zawikłana sprawa, powiada dziś Pm - 
golo, nikt z pewnością przesądzać tego nie zdoła, 
ale wnioskować poniekąd można. Wiadomo nam, 
iż od pewnego czasu hr. Cavour używając raz 
księcia Gramont, drugi raz księdza Passsglia, tu 
dzież kilku innych prałatów pozyskanych mu przez 
wiernego ajenta (hr. A...), rozpoczął był układy 
z niektórym i kardynałami wielki wpływ mającymi 
na Papieża, zaezem tak Cavour jak Napoleon ży­
wili obaj niepłonną nadzieję blizkiej ugody. Pe­
wna rzecz jest, iż Cesarz chce uniknąć najmniej­
szego nawet pozoru gwałtu w zamknięciu tego 
dramatu; chce ażeby władza doczesna, jeżeli mniej 
lub więcej dobrowolna abdykacya jest niepodo­
bieństwem, runęła przez się tak jak  pada trup nie 
podpierany przez nikogo. Za zbliżeniem się tedy 
naznaczonej chwili będziemy widzieli jednoczesne 
a różnostronne parcie moralne na umysł Papieża, 
by go skłonić do ugody z Wiktorem Emanuelem. 
Jak atoli dalece Ojciec święty usposobiony jest 
do takiej ugody poznać to możemy z onegdajszej 
jego protestacyi przeciw uznaniu królestwa wło­
skiego, o której wam wyżej doniosłem. Sentinella 
bresciana pisze wciąż o przygotowaniach do con- 
clave w Weronie, o pałacach, które rząd austry- 
acki najmuje dla kardynałów, i t. d. Ze wszy­
stkich tych bezzasadnych nadziei i przeistoczonych 
lub zmyślonych wypadków, łacno poznać można 
w jakim kłopocie znajdują się z powodu sprawy 
rzymskiej. Cóż nastąpi dopiero tego dnia kiedy 
się przekonają dowodnie, że Cesarz Rzymu nie 
chce im oddać?....

P. Benedetti miał oświadczyć, iż się nie podej­
mie poselstwa do Turynu, jeżeli sprawa rzymska 
w zasadzie przynajmniej rozstrzygnięta nie będzie.

W ied eń  1 sierpnia. N. Pan wyjechał wczoraj 
do Salzburga w towarzystwie pierwszego jenerała 
adjutanta swego hr. Crenneville. Nie wiadomo, 
kiedy N. Pan powróci z tej podróży, jak również 
i cel jej nie jest znany. O stanie zdrowia N. Pani 
nadchodzące z Korfa doniesienia są zadawalniają

obecności, opartym na bolesnych i krwawych jćj 
doświadczeniach.

Epoka Piastów, ten stary testament dziejów na­
szych, niejestźe prawdziwą dramatycznych przed 
miotów kopaluią?! Oddalenie wieków niedozwala 
ująć jej w różnokształtną formę epiczną, niedo­
zwala tego jćj legendowa miejscami cudowność, 
przypominająca żywo przedmioty greckiego dra 
matu. Nadto postacie królów przewyższąją wszy­
stkie inne i łączą w sobie wszystkie prądy dziejo­
we. Często widzimy w dziejach tych barwy pra­
wdziwego średniowiecznego misteryum, skazówki 
prorocze sięgające palcem w oddalone dzieje. Głę- 
bokiem, natebnionem czuciem obdarzony Słowacki, 
wziął z przedpiastowskich dziejów przedmiot do 
„Lilii Wenedy,14 który w dziwny sposób uprzedził 
badanie uczone Szajnochy o „Lechickim początau 
Polski." Same dzieje Piastów otwiera w cudowny 
sposób dramatyczny ustęp o „Popiela i Piaście , 
ustęp prawdziwie tytanicznych rozmiarów, P®‘®n 
mistycznych i proroczych świateł. Jestto Ja“ by 
wspaniały prolog dziejów narodowych. Pomijając 
epiczną postać Chrobrego, który byłby wybornym 
przedmiotem dramatycznego obrazu w guście Hen 
ryka V Szekspira, obrazu przedstawiającego siłę 
narodowego geniuszu w całej jego pełnii, pomija­
jąc Kazimierza Mnicha, w którym Goethe upatry­
wał przedziwny tekst do dramatu, zastanawiamy 
się nad drugim kulminacyjnym punktem history­
cznym, nad postacią Bolesława Śmiałego, trakto- 
ktowaną niegdyś * małym sukcessem przez Ko­
rzeniowskiego w dramacie „Mnich". Czy go z Lele­
welem pojmiemy, j ako bohatera ludu i pogaństwa 
słowiańskiego, czy z Stadnickim jako zepsutego 
ruszczyzną Piasta, czy jako rozbujałą dziką rycer

ce: Potwierdził je osobiście Fmpor hr. Grtlnne,
który powrócił świeżo z Korfn, dokąd się był u- 
dał, aby przygotować tam przyjazd Cesarza. Dzień 
wyjazdu N. Pana do Korfu nie jest jeszcze ozna­
czony. Arcyks. Rajner wraz z małżonką Bwoją 
Arcyks. Maryą przybyli 28go z. m. do Brukseli i 
przyjmowani tam byli przez rodzinę królewską 
tudzież przez Arcyks. Ferdynanda Maksymiliana i 
małżonkę jego Arcyks. Karolinę. Arcyks. Rajner 
powrócił potem z małżonką swoją do Blankenber- 
ge, zaś Arcyks. Ferdynand Maksymilian i Arcyks. 
Karolina oczekiwani byli 30go w Ostende, skąd 
nazajutrz odpłynąć mieli do Anglii.

— Ustawa lennicza przyjętą została dzisiaj już 
w trzecim odczycie. Zajęła ona 11 posiedzeń w 
ciągu dni 19. Po trzeciem jej odczytaniu pójdzie 
takowa do Izby wyższej, gdzie trudną znąjdzie 
przeprawę; w tej bowiem Izbie zasiadają właśnie 
tacy co albo są lennikami albo zwierzchnikami 
lennictw. Izba wyższa nieominie zatem tej sposo­
bności, aby bronić przywilejów czy też praw swo­
jego stanu, a opozycya jej dla tego zapewne mniej bę­
dzie niebezpieczną niżeli bywa czasem opozycya 
Izby panów w Berlinie, że w Izbie wiedeńskiej 
nie masz znakomitości parlamentarnych, na k tó­
rych zbytek zresztą i Izba niższa użalać się nie- 
może.

Dzisiaj Izba niższa do innych przeszła z kolei 
przedmiotów. A naprzód odczytano interpelacyę 
23 deputowanych czeskich z prawej strony, na 
czele hr. Wojciech Nostic i hr. Clam-Martinic, ty­
czącą się stanowiska ministeryum do praw korony 
czeskiej. Iuterpelacya ta brzmi:

„W ciągu rozpraw nad ustawą Ienniczą, wielo 
krotnie, nawet ze strony ministeryalnej wspomnia­
no o koronie czeskiej w sposób, który się nam nie 
zdaje wcale zgadzać z prawnopolitycznemi jćj wy­
mogami. Rozbiór tego pytania nie jest tu stósowny; 
wszelako na 27em posiedzeniu Izby deputowanych 
jeden z deputowanych morawskich dopuścił się 
wyrażeń, które mieszczą w sobie ciężkie szkalo­
wania czeskiej korony i godności królewskiej. Mie­
liśmy prawo spodziewać się, że Ministeryum obra­
zę tę podniesioną w obronie propozycyi rządowej, 
a nie odpartą przywołaniem do porządku, obrazę 
korony, którą JCKAp. Mość raczył oświadczyć, iż 
uroczyście na głowę swoją włożyć każe, jak  ró 
wnież ową napaść na godność korony czeskiej 
JCKAp. Mości, którą porównano z królewskim ty­
tułem króla Jerozolimskiego, weźmie za przedmiot 
surowej odprawy.

„Ministeryum jednak w końcu rozpraw ogólnych 
zrzekło się głosu i rozprawy w ogóle nad tym 
przedmiotem zamkniętemi zostały, bez spełnienia 
oczekiwanego odparcia. Wprawdzie widzimy, że 
nie jest ani powołaniem ani obowiązkiem minister­
stwa, aby względem każdego wyrażenia, jakie się 
wywiąże w ciągu obrad, miało zajmować pewne 
oznaczone stanowisko, aby miało zbijać argu­
mentu wszystkie i ażeby potrzeba czynić je odpo- 
wiedzialnem solidarnie choćby tylko w ogóle za 
wszystkie opinie przez nie nie zbijane.

„W tym jednak specyalnym przypadku, gdzie 
wzmiankowane napaści nie tylko obraziły uczucia 
milionów, ale oraz wymierzone były przeciw ko 
ronię i godności korony, poczytujemy za nasz 
obowiązek żądać ze stroay c. k. ministerstwa o- 
świadczcnia, a przynajmniój wyraźnego odparcia 
solidarności z pomienionemi wyrażeniami, i dla 
tego spowodowani jesteśmy uczynić zapytanie, czv 
nieodpieranie tych usterek ze strony c. k. minister 
stwa ma być uważane lub nie, za znak pochwa­
lający i zgadzający się."

Po tćj interpelacyi przystąpiono do wniosków 
Kromera i Czupra. Pierwszy tyczył się rewizji u- 
stawy o notarynszach, drugi zaś jest tćj osnowy:

„1. Nakazana najwyższym listem odręcznym 
z d. 9 grudnia 1854, a dotychczas nie wykonana 
rewizya ówczesnego planu naukowego dla szkói 
średnich (gimnazyalnych i realnych) ma być bez­
zwłocznie przedsięwziętą. Przy czem należy wziąść 
na uwagę nowe konstytucyjne urządzenie monar­
chii, osobliwie zaś przyrzeczoną krajom także pod 
względem szkół autonomię, a zatem tylko za­
sady wspólnie służące za podstawę w myśl § 18 
ordynacyi kraj o w ćj.

„2. Do przedsięwzięcia tćj rewizyi utworzona 
będzie komisya z oddziałów Izby."

Oba te wnioski uchwalono przypuścić pod o- 
brady.

— Internuncyusz austryacki w Konstantynopola 
fmpor. bar. Prokesz przybył do Wiednia. Mówią, 
że się podaje o uwolnienie od obowiązków z po­
wodu podeszłego wieku.

— Presse pisze: Przeciw redakcyi Pr easy, po 
odrzuceniu przez c. k. sąd krajowy skargi proku­
ratora, w skutku polecenia wydanego przez c. k. 
sąd wyższy, wytoczony został proces o obrazę 
Majestatu. Artykułem inkryminowanym jest arty­
kuł wstępny w numerze z d. 7 lipca. Lubo reda­
ktor odpowiedzialny tego dziennika oświadczył na 
wczorajszćm pierwszem przesłuchaniu, że bierze 
ua siebie zupełną odpowiedzialność za inkwirowa-

ską naturę, jaka się współcześnie w Europie roz­
winęła, ileż dramatyczności w zetknięcia się z po­
tęgą moralną kościoła, w złamaniu tćj potężnej 
postaci, w tćj walce z duchem, który stać się miał 
duchem Polski na zawsze? Ileż dramatyczności 
mieści w sobie epilog tego dramatu, epilog expia- 
cyjny, gdzie klątew rzucona na ojca, dotyka nie­
winnej głowy syna Mieczysława, kochanka ludu! 
Szekspirowskiego pióra godny przedmiot podają 
czasy Władysława Hermana, sprawy Sieciecha i sy­
nów Władysławowych,- szczególniej zaś postać Zbi­
gniewa, dziecka nieszczęścia, gnanego z zbrodni 
w zbrodnię zazdrością ku niesłychanemu szczęściu 
Bolesława Krzywoustego. J e8t to wielki dramat 
apostazyi, z jćj przyczynami i skutkami, snujący 
się w charakterze niestałym, słabym, ale ambi­
tnym, dramat tyle poucząjący. Katastrofa okropna. 
Opuszczony od wszystkich Zbigoiew rokuje z bra­
tem o łaskawe przyjęcie — brat zezwala, Zbigniew 
przybywa na dwór. Ale przybywa w blasku osta­
tnich świecideł zmarnionej świetności, z szumnym 
pocztem rycerzy, z trąbami i kotłami, aby zagłu­
szyć wstyd i upokorzenie, aby dodać sobie fanta- 
zyi do fatalnego aktu przeprosin. To obudzą podej­
rzenie przeciw obranemu z wszelkich zasobów szko 
dzenia, zausznicy królewscy przypisują mu zbro 
dnicze zamiary, dawne jego grzechy świadczą 
przeciw niemu i król każe zabić nieszczęśliwego! 
Co za Nemeza apostazyi, która raz ną zawsze uda­
remnia powrót do dobrego!...

(Dokończenie nastąpi).
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ny artykuł, a przeto odmówił wym ienienia prócz I nionych aż blisko 150 ludzi, i w zięliśm y dotąd stu 
tego autora, w szelako d. 30  lipca wieczór sędzia jeńców. W  tój ogólnój liczbie utracił 10 oficerów 
Śledczy zarządził przez c. k. D yrekcyę policyi w  zabitych lub wziętych do niewoli. N ieprzyjaciel 
przetrząśmeme lokalu redakcyi i drukarni Pressy, I jest w  pełnym odwrocie. Zająłem Beverly w ykona­
ł b y  przez zabranie rękopism ów dojść autora ar wszy forsowny pochód. Nieprzyjacielski jenerał 
tykułu inkryminowanego. Ograniczamy się na dziś Garnett porzucił dziś rano swój obóz i część obło- 
tłA  tymczasowem  uwiadom ieniu o wypadku, gów. Podsunął się on był ku Beverly, lecz nasz 
który zasługuje na najw iększą uwagę. Za dni kil-1 szybki pochód sprawił w jeg o  wojsku zamieszanie, 

nsłyszą nagj czytelnicy więcój o tem , tym cza- j w  skutek czego cofnął się  szybko drogą do St. 
8em niechaj w yjdą z zadziw ien ia , gdy im o św ia d -1 George. Jenerał Morris śc iga go. Posłałem  rozkaz 
czymy, że inkryminowany artykuł traktował kwe- telegrafem, ażeby dwa pensylw ańskie pułki wspar 
styę węgierską M ogłożby się  komu wydawać rze- ły  jenerała H ill w R ow lesbury. Jenerał ten grom a­
d ą  podobną, aby P resse , ow a na stos skazyw ana I dzi tam sw oje siły, aby korpusowi Garnetta prze 
w Peszcie Presse, oskarżoną była w  Wiedniu o ciąć odwrót przy W est-Union albo przy St. George, 
artykuł o sprawie w ęgiersk iej, podczas kiedy Mogę z przyjemnością powiedzieć, iż w walca prze- 
w Wiedniu rządzi podobno mimsteryum Schmer- ciwko 10,000 żołnierzy silnie okopanych stracili 
lin ga!u —i . . .  i trr.jt---------- i „ s_

D,v w azieinicy v  . 7  r  J “cmonstraeya uliczna ginu, z Georgii, z T enessee i jak  mniemam z Ka 
w skutku pogłosk', jakoby żyd pewien z powodu roliny. Jutro będę m ógł podać szczegóły o jeńcach  
kradzieży zabił stróża domu. W ojsko w ystąpiło dla i trofeach zwycięztwa. M niem am , iż jenerał Cox 
wzmocnienia policyi i w iele osób aresztowano. musiał ju ż  poruszeniami swem i wyprzeć W isego  

—  Donau z,tg  zaprzecza następnie pogłoskom  z doliny Carawhs; w  takim razie wkrótce zacho- 
o bliskiem zaciągnięciu pożyczki rządow ćj: „Po- dnia W irginia będzie w olną od nieprzyjaciela. Mam 
nawiane wieści o zam ierzonych operacyach finan nadzieję, że naczelny wódz pochwali moje dzia- 
sow y na obszerniejszy rozmiar, znowu się  poja- łanie. J. B. M ’Clellan.u
n aJL f61111 dniam' > . 1 1 taką stanow czością, że „Do pułkownika E. D. T ow nsend, w W ashing-

®t w sferach giełdow ych m ówiono ju ż o bliż- tonie." 
szych warunkach, pod jakiemi zawarto lub za- Drugi raport brzmi:
wrzeć miano pożyczkę. Jesteśm y w  możności za- „Główna kwatera B evarly, 13 lipca. Pułkownik  
pew m ć, że pogłoski te, z niejakim zam ysłem  roz- Pogram doniósł, iż chce się  poddać wraz z swym  
siew a n e , pozbawione są wszelkićj podstawy fakty- oddziałem  liczącym  600  ludzi. Okazują oni żal i 
cznćj. Starania administracyi finansowój, aby jak  ośw iadczają, że już nigdy nie podniosą broni prze- 
najpunktu&lnićj spełnić w szystk ie zobowiązania się ciwko naczelnemu rządowi Unii. Jeżeli to się sta- 

rodkami któremi rozrządzać m oże, dotychczas n ie , będę musiał pilnować 9 0 0  do 1000 jeńców, 
najlepiej się powodziły, i prawdopodobnie powo Dokładniejszy raport oznacza stratę nieprzyjaciół 
dzić się będą aż do ow ego czasu, kiedy będzie m o-Ina 150 zabitych."
żna przedsiębrać środki pewne na drodze konsty- 
tuoyą przepisanćj do pokrycia potrzeb publicznych." |

A m e r y k a.

Trzeci buletyn brzmi:
„Huttonsville 14 lipca. Korpus jenerała Garnet­

ta jest zupełnie rozbity. Część jego  taborów i je -  
Woina d a l dno dz'a*° wpadło w nasze ręce. Żołnierze nie

dzv TT • . , ° ^ a *  Stanach Zjednoczonych mię- przyjacielscy są zupełnie zdemoralizowani, a jene- 
y  unią i krajami chcącem i się  od niej oderwać |ra ł Garnett został zabity pod Carrackfort blisko

,y usiłow ał zebrać, 
nieprzyjaciół w  za

»jvwułi oiv̂  v/u Uluj UUC1 nrtb I Tal VJdl Ut IL aUolttl ZirtUllj [lOU v<»l I tłuniui i
dzi • n B,®hie utrzymać niew olę murzynów, S t  G eorga, gdy sw oich żołnierzy usiłował

ziwny i nieco śm ieszny przedstawia obraz dla W yparliśmy zupełnie i zniszczyli nieprzyjaci
uropejczyków przyzwyczajonych w idzieć innego chodniej Wirginii. Strata nasza w ynosi do

* charakterystyczne znam ię tćj bitych a 4 0  ranionych, e,dy nieprzyjaciel ---------
riziaini’ T  JDŻ raz wspom nieliśm y, chcem y 200  zabitych, a 1000 jeńców  padło w  nasze ręce;

N a linii h czytelnikom  Czasu. prócz tego w zięliśm y 7 dział. Część korpusu Gar
iest no K J*0 W 'rS'n'b gdzia zgromadzonych netta cofaęła s ię , lecz m niem am , że go zabierze 
rzy otrr" y u stronach przeszło 200 ,000  żołnie- w  niew olę ścigający go  jenerał Hill. Zw ycięstw o  
końtrarnan'CZa? °  Par§ m iesięcy na marszach i nasze jest zupełne, i m niem am , że bunt jest cał- 

f r,8,za . a rzadko gdzie zaszła mała utar kowicie w  tej części kraju zniszczony."  
zka, w którój po kilkanaście ludzi padło; często zaś

za zbliżeniem się  tylko przeważającćj siły, gdy prze- 1  *»  . ,  .  .  .  «
ciwna strona ją  porachowała, cofała się  w  porządku Kronika miejscowa i zagraniosna.
na inne stanowisko. Gdy w ten sposób w  rzeczy- tt— u..*—  o • • w n  - a j
Wistości w alka prowadzona była z tak małym L K r a k ó w  2 sierpnia. Kilka razy już dawniej o-
przelewem k rw i, którą może chciano z planu o- t ™ " 0 "  mieś? e n,aszem/ zkotf, 8h»nastyczne: ta- 
szczędzać zważając że to wojna domowa m iędzy jednak n,gdy ^ zy tn a ć  się długo nie mogły, bądź
współobyw atelam i, a tylko w  odezwach strony la teg0’ że 8ię im poświecah lndzie me znPelmo u
walczące z zaciętością się na papierze mordowały; zdol“ieni> bf ź że uważal| szkoły takie Jako dodatko- 
natomiast umysł w ielu Amerykanów w vsilal sie  na W® tylko zatrudnienie do innego zawodu swego. Wsze- 
nowe wynalazki wojenne, i podczas walki w taki " lmł“ abv sie lei zunełm.
sposób toczonój, budowano z obu strou modele
nowych machin wojennych, to karabinów, to armat i i j  , . .
parow ych, to bateryj jadących koleją ż e la z n ą .h łodzf y’ na oraz nad koniecznością postępowania 
W szystkie te jednak w ynalazki i m odele m achin , . pmowo. 1 systematycznie. Są to rzeczy
w ojennych  n ie  posuwały wojny i n ie  dodawały S f yczni? 1 Praktycznie i f  dowiedzione tak przez

energii j^j p row ad eea i., o rm em  E ' V  *  E '  
charakterystyczną cechą jój bezkrw istości, g d y ż  m . Jv g e Q  . na, t.utej8zą szł£<?ł0 gimnastyczną
zresztą do dzisiaj dnia bagnet i pałasz w  fęk u  P; Tuszyńskiego niegdyś nauczyciela g.mnazya nego, 
odważnego a w ytrw ałego żołn ierza jest najd ziel ktÓry Zakład ,™ ÓJ c0™s więcćj ulepszając i doskona- 
niejszą bronią, daje głów nie przewagę w  boju i doprowadzi .8° niechybnie, oddawszy mu się zu-
zwycięstwo. pełnie, do stopnia tak iego , aby wyrównał najlepszym

Po parę miesiącach w taki sposób wiedzionćj t8g° rodz^  szkolom: Nie od dzisiaj on istnieje, lecz
wojny, gdy zebrał się  na początku lipca kongres me m.ów,llśm7  0 n ,m > pukl. nieusprawiedhwi choć
czyli sejm Unii a prezydent Lincoln przedstawił p}rzeznaczcma- 4Szko,ł a t a  znaJd°Je
potrzebę energicznego działania aby szybko skoń- IT zwanym »Angielskie“ przy nli-
czyć wojnę i zażądał potężnych w tym celu środ- fy Kopermka' którego me należy brać za ogród pu-
W .  gdy następnie L d k i  fe aaw etow a l, b ^ S T t ^ e n U  » S S ” w s l o t o e S  
dsielm ejsay niby ze a to n y  Unii rozpoez,! s ię  M i K t M .  7 S 3 .  .  i n *  
i separatyści czyli secesyoniści wyparci zostali I P y ’ w zimic zwykle w samem

n i b T w l e ^ w Ś z ą  M i “  DziŚ przed P°ł"dniem chłopak kilkonastoletni
rozgłoszonym {ysfącznem i depeszam i! była p o t y ^ J ^ J i  S l T b  chciał 8przedać żydpwi. na nlicy 
czka pod Beverly w dniu 13 lipca, w którój ze L  p ^ y ®^ebrną za 4 czeskie. Zyd jedną rę-
strony Unii padło 12 zabitych a po stronie zw y- ^  c T.y za ?y a ugąLza ckłopaka 1 wiódł 8° 
Ciężonych seperalistów 150 żołnierzy raniono i za- J° poll^ V  majf  , 8łaf ne POdeJrfenie, że tylko kra- 
bito trofea zaś zw ycięstw a, obozy i działa jakie ? f °  kt° sf zedawać za bezcen. Obumją-
w p a d ły w r ę c e  wojsk Unii opisane szumnie w  biu- [ l  ed“ak był°  żasi9 ^eglipośrednicy, którzy
letynach, składały się z 6 dział m osiężnych, z 200  kT  f  chciel1 cMopaka uwolnić, i o mało meprzy- 
namiotów i 60  wozów  oraz stu jeńców. Mimotego f ° - Z teg°  powodn do bltla- Ta solidarność ze zło­
to zw ycięstw o uważane jest za stanowcze i sepe- dZ‘ej ?  byłaby,T ° g a  ° aprowadzlć P 0*8 ,™  ś la d p e : 
ratyści mniemali się  zm uszeni do odwrotu z całói W“y stosunków- 8dyby się znalazł ktoś, coby i
zacht dnićj W irginii; a ta stanowczość i w ielkość chłopaka 1 Je8° obrońców był przytrzymał, lecz tego 
takiego zw ycięstw a, niepojętą i śm ieszną s ie dla kogoś nie znaleziono nigdzie chociaż go szukano. Nie 
nas wydaje, gdy zważym y, że na linii bojowćj do byliśmy do końca świadkami tćj sceny, lecz się nam 
200,000 w ojska stoi. zdaje, że się skończyło jak w melodramie: cnota wy-

Przedstawiwszy w  tych krótkich wyrazach cha- “a8r°dzoua, a zbrodnia ukarana, bo żyd poprowadził 
rakter w ojny w  W irgin ii, który tłum aczyć nasP®óca ener8icznie do policyi, mimo jego szamotania 
winien w oczach czytelników Czasu, dla czego tak H  1 okr°ócow mnieraanśj j°80 niewinności 
mało o tćj walce piszem y, podamy tutaj kilka binle- , f eczf  stracił życie. w dworcu .k° ? 1 Z6'

o t ti d o . *  w jejtokn bitwie, k t 6 „  ^ Z i ^ E C .

z t ic. r ^ r ,  ? j s “ .  d” e“ !k j r i  k m .™  s  ^
am eiykańskie. Biuletyny te poprzedzić jeszcze win w  miasteczku Haders, o kilka mil od Wiednia,
niSmy uwagą iż zw ycięztw o to odniósł młody j e  bnrza w d 28 lipca obaliła wieżę kościeiną podczas 

erał -major M Clellao , którego biografie podane I kościół był pełen lada. Ponieważ nie od razu
8ą w e wszystkich dziennikach Stanów Zjednoczo-1 zwaijja sję wieża, lecz naprzód wapno odpadać po- 
nycb. Jenerał ten w yszedłszy ze szkoły wojskowój CZęj0 0(j sklepienia przy wielkim ołtarza i spadł wiel- 
amerykańskiej W est-P oin t, w stąpił w  szeregi w kj świecznilr, więc Indzie zdołali się cofnąć ku drzwiom, 
czasie wojny z M eksykiem, z którój powrócił ka-1 a wtedy zapadło się sklepienie prezbiteryąm. Ksiądz 
pitanem dragonów; następnie użyty y na ^nebo z prze(j ołtarza uszedł wcześnie, mimo tego trzy osób 
daieb granicach U n ii, gdzie Stany p.czo.ne zginęło na miejscu, dwadzieścia cztery otrzymało cięż* 
prowadzą ;ciągle m ałą wojnę z koczują , . . . .  kie uszkodzenia, a cztery z nich nazajutrz umarło, 
mionami indyjskiem i. Podczas wojny wsic Wieża wszelako nie spadła na kościół, bo byłoby nie
a ?  t t ny z°sta ł jako Członek kom isy! J zaw°dnie zginęło daleko wiecei obecnych, lecz shdń K tJ  . ;otAtnói I------- 7. ... aaieao więcej ooecnycn, lecz się
wnini ,a * gdzie dopiero przypatrzjł się przf  yb na bok. Krzyż z nićj lubo po drodze ude-

i 5 *ecz wróciw szy w ystąpił 2 armii l wsz rzył o drzewo i złamał j e ,  wbił się jednak głęboko 
hnni, L przy  kolei żelaznćj, gdzie go zastał wy I w ziemię. Wieża ta przed kilkoma dopiero laty zo- 
mian °  ,cndj w °jny- W ów czas rząd Stanu Ochio stała postawioną na starożytnym kościele, 
z t e ^ n t  g °  dowódzcą ochotników na obronę Unii — Wiadomy jest rezultat pojedynku jenerała pru- 
czelneirn >̂u poayłanyoh, a na przedstawienie na- skiego Manteunla z sędzią Twesten o broszurę przez 
nrzez r7 n^TTZa j?nerałaScotta , mianowany zostałItego ostatniego napisaną. Kiedy nazajutrz po poje 
nvch Tera * jenerał-m ajorem  w ojsk  regular-1 jynku przyszedł jenerał do pałacu królewskiego l  
w vaobndnUi bojowćj dowodził korpusem I zwykłem sprawozdaniem, z różnych stron winszowano
bn p;«h  ̂ .lr8*nii, a posunąwszy się naprzód mu szczęścia. Nakomec przybliża się minister Auers- 

m ondowi, w skutek ogólnego planu i roz wajd i rzecze: Drogi mój jeneralel Wprawdzie wiem, 
kazu jenerała Scotta,stoczył tę pierwszą znaczniej- że byłoby Ci milej gdybym to ja stał na miejscu p. 
szą potyczkę, a jaK na Amerykę „wielką bitwę" TwesteD) ale to mię nie wstrzymuje do złożenia Ci 
pod Beverly w okolicy Richmondu w dniu 13 lipca. moje 0 powinszowania. —  Jak donosi H an. Ztg. 
J t e r y  kolejne jeg o  raporta o tój potyczce i jój _ V tr0 w sobotę d. 5 -
nikaoK Prze8ł»ne telegrafem i ogłone w  dzień- Szczepana.

j» k następuje: 
tak zuueU 13 D zisiejsze zw ycięztw o jest
byliśm y 16 Bi  i ak tylko życzyć sobie można. Zdo 
gw intowe i  ia ł mosiężnych , m iędzy niemi jedno  
gaże) a ż ’d o fiju ystkie nieprzyjacielskie obłogi (ba

&  * - ■  r o w t ó f c

3 sierpnia, Znalezienie Ś.

Gospodarstwo, przemysł l handel.
Projekt do utworzenia Towarzystwa wzajemnej pomo­

cy prywatnych, oficyalistów.

Smutne i okropne jest dzisiaj położenie prywatnych

oficyalistów —  tem smutniejsze że przy zmianach jakie 
zaszły w skutek zniesienia pańszczyzny, z czego wy­
nika ciągłe przechodzenie własności ziemskich w obce 
dla krajowych stosunków społecznych obojętne r ę c e ; 
przy powszechnem nareszcie zubożeniu kraju, niepo­
dobna się spodziewać, by się położenie to polepszyć 
mogło.

Tysiące rodzin, które tworzyły dawniej znaczną i 
ważną część społeczeństwa kraju naszego, i stosun­
kami swemi z innemi warstwami należały niejako do 
warunków życia narodowego, poszło dziś na nędzę o- 
statnią. Wyrzuceni niejako z koła spółecznego, tworzą 
oni prawdziwy proletaryat. I nie jest to proletaryat 
jak za granicą, na który składają się najniższe war­
stwy społeczeństwa, często wyrzutki jego. U  nas ten 
proletaryat powstaje z inteligencyi, z szlachty nawet 
której przodkowie wraz z panami, co im ojcowie i 
dziadowie wiernie służyli, pod jedną nieraz chorągwią 
walczyli za sprawę ojczystą. Kto zna nasze dawne 
stosunki społeczne, w ie najlepiej, że nieraz ludzie po­
siadający lepsze mienie, przechodząc rozmaite koleje 
losu, z dziedziców, dzierżawców dawnych szli w służ­
bę, i ztąd powstała ta warstwa oficyalistów prywa­
tnych, którzy oderwani od stanowiska i zajęć sobie 
właściwych, w coraz okropniejszą popadać muszą nę­
dzę. Stokroć biedniejsi od zubożałych wieśniaków, bo 
inaczej wychowani, inaczej przyzwyczajeni, stokroć wię­
cej cierpieć muszą, i  żadnego nigdzie ratunku znaleźć 
nie mogą. W ieśniak, gdy mu sił zabraknie do pracy 
zwyczajnej przy roli, długo utrzymywać się będzie przy 
krewnych i znajomych we wsi rodzinnej, a w najgor­
szym razie przewiesi torby przez plecy, i od wioski 
do wiosk' żebrząc znajdzie utrzymanie.

N ie tak ofieyalista prywatny. Ten gdy raz postrada 
miejsce, czy to w skutek słabości, czy z innej jakiej 
od niego niezależnej przyczyny, nie ma się gdzie u- 
dać po pomoc, i innemi obdarzon wyobrażeniami, 
wzdrygać się będzie przed prostą żebraniną. Obarczo­
ny rodziną, cóż ma uczynić? Przewidując przyszłość
dzieci, których wychować nie jest w stanie, odda się 
rozpaczy. A  nędza i rozpacz złemi są bardzo dorad­
cami. Za upadkiem bytu finansowego jakże łatwo 
przyjść może upadek moralny, zobojętnienie dla wszy­
stkich uczuć szlachetniejszych jako człowieka i oby­
watela kraju rodzinnego, odstępstwo od wszelkich po­
jęć i tradycyj narodowych; a zatem idzie ślad w ślad—
w ystępek!  I któżby wówczas wyższym umysłem
obdarzony śmiał go bezwarunkowo potępić.

To jest w krótkich słowach nie przesadzony, nie 
jaskrawy, ale za blady raczej obraz położenia oficya­
listów prywatnych w chwili dzisiejszej.

Że jest prawdziwy, dowodzi najlepiej myśl w osta­
tnich czasach rozbudzona, myśl zabezpieczenia losu  
prywatnych oficyalistów przez utworzenie emerytury 
Powiedzieć się godzi na pochwałę naszego zdrowego 
jeszcze i jędrnego społeczeństwa, że myśl ta nie po 
wstała najpierwej pomiędzy cierpiącymi. N ie ! ona po­
wstała poza niemi, w innych szczęśliwszych warstwach 
społeczeństwa naszego. M yśl podniesioną naprzód 
z serdecznym zapałem w „ Przeglądzie powszechnym", 
pochwyciły inteligeneya i obywatelstwo nasze, i skwa­
pliwie, a z braterską chęcią rozpisywano się nad pro 
jektami Jakby przyjść im w pomoc stanowczo. W yso ­
kie Towarzystwo gospodarskie lwowskie wzięło nawet 
tę kwestyę pod rozwagę, i  osobną wyznaczyło korni- 
syę, mającą zlecenie wypracowania projektu stałej e- 
merytury dla oficyalistów prywatnych.

Jakoż niemożna inaczej powiedzieć, jak tylko, że 
kwestya ta w najlepsze oddana ręce. W iększość nie­
zawodnie braci naszych jest o tem  p rz ek o n a n a , i jak­
kolwiek nędza niezna cierpliwości, oczekuje ona po­
prawienia swej doli z zupełną ufn o śc ią . W szakże my 
dzieci jednej i tej samej równie przez wszystkich u- 
kochanej ziemi, znamy najlepiej ducha narodowego; 
jaki spaja u nas od góry począwszy wszystkie warstwy 
społeczne.

Lecz ta kwestya ma jeszcze inną stronę, na którą 
mało zwracamy uwagi, i którą my właśnie stanowiący 
część tej licznej warstwy społecznej, znanej pod na­
zwiskiem oficyalistów prywatnych, uważamy za obo­
wiązek podnieść i poddać pod rozwagę^ braciom na­
szym, obywatelstwu całemu i inteligencyi naszej.

Oto, dopóki człowiek czy indywidualnie, czy w zbio- 
rowem znaczeniu jednej warstwy społecznej nie stra­
cił wyższych pojęć moralnych o swych dla siebie i 
dla społeczeństwa obowiązkach, dopóty powinien sam 
myśleć o sobie, by siebie jiodnieść i  ratować, pow i­
nien wszelkich użyć usiłowań, powinien baczyć nare­
szcie i ostatnich nie żałować natężeń, by się bez cu­
dzej obejść pomocy. Historya narodów jak i warstw 
społecznych i szczególnych indywiduów stokrotnie do­
wiodła, że najskuteczniejsza i  najgodziwsza jest po­
moc własna. Pomóż sam sobie a Bóg ci pomoże, nie 
jest nauka egoizmu, ale nauka wyższej moralności. 
Owóż i my oficyaliści prywatni baczyć powinniśmy, 
byśmy próbowali sami sobie pomódz, a to będzie naj­
lepszy dowód, żeśmy godni stanowić zdrową i niepo­
ślednią część naszego narodowego społeczeństwa.

Z tego stanowiska wychodząc, śmiem w imieniu 
braci moich oficyalistów' prywatnych obwodu Tarno­
polskiego podać pod sąd publiczności projekt, który- 
śmy w poufnych rozmowach między sobą ogadali.

W iemy że istnieje projekt szlachetnych mężów z o- 
bywatelstwa naszego, aby na tę emeryturę składali 
się obywatele posiadacze dóbr. Dowodzi to tylko, że
szlachetność jest wrodzona n a s z e m u  narodowi. W dzię­
czni z serca jesteśm y zacnym posiadaczom z!e7's , lra 
za tę myśl piękną. Jest ona nam pociechą, l bęa 10 
nam otuchą, byśmy nieustali w cierpliwości i w UCZU- 
iach braterskich dla zamożniejszych braci naszych i 
dla całego społoczeństwa naszego. Lecz projekt ten  
uważamy za bardzo trudny do wykonania. Przede- 
wszystkiem trudno bardzo, aby wszyscy obywatele mo­
gli lub chcieli brać udział w takich składkach, a je ­
szcze trudniej znaleść normę, wedle której składki te 
mogłyby być czynione. Bierzmy i to na uwagę, że ta­
ka składka możeby nie potrafiła wszystkich oficyali­
stów obejmować, bo skarb n. p. mający kilkanaście 
lub kilkudziesięciu oficyalistów, czyliżby stosownie do 
ich liczby zdołał tak znaczne kwoty ofiarować na cele 
filantropijne. A  nareszcie skarb niejeden chcąc po 
módz własnym ofieyalistom na punkcie emerytury, czy­
liżby chciał rozciągać swoją pieczołowitość i na 
obcych?.. . .

D la przyczyn wyżćj powiedzianych, projekt ten prze­
to jakkolwiek szlachetny, tylko z wielkiemi trudnościa­
mi mógłby przyjść do skutku. Oficyaliści przeto sami 
sobie powinni pomódz, i pomódz muszą.

Z tej zasady wypływa projekt nasz, który tu poda­
ję. Jest nim utworzenie Towarzystwa wzajemnśj po­
mocy ułożone przez samychże oficyalistów prywatnych. 
Oficyaliści sami się składać powinni na taki fundusz 
emerytalny, by nikomu nie byli ciężarem , i  własnem  
podnieśli się usiłowaniem. Wszakże najpożądańszą 
byłoby dla nas rzeczą, gdyby szanowne obywatelstwo 
raczyło to Stowarzyszenie nowoutworzone pod swoją 
wziąść opiekę1, i  przez to samo dać mu moralne nie­
jako poparcie.

Utworzenie takiego Stowarzyszenia powinno być jak  
najspieszniejsze, bo przewlekanie tćj sprawy grozi ty­
siącom rodzin nędzą i upadkiem.

Główne zarysy tego projektu są następujące: W Ga- 
licyi, która ma około 6 ,200  posiadłości (miast i wsi), 
można najmniśj liczyć 1 5 ,000  prywatnych oficyalistów. 
Każdy ofieyalista chcący mieć udział w Towarzystwie 
wzajemnćj 'pomocy, składa na wstępie na utworzenie 
funduszu obowiązującą wkładkę w miarę pensyi i  de­
putatu pobieranego. I t a k :

od 30  do 50 złr.............................3 złr.
od 50  do 100  złr.............................5 złr.
od 100  do 15 0  złr.............................8 złr.
od 1 5 0  do 2 9 0  złr.........................10  złr.

nad 2 0 0  złr............................................ 15 złr.
Z tego powstanie podług wszelkiego rachunkowego 

prawdopodobieństwa kapitał żelazny 4 0 ,0 0 0  złr.
Każdy stowarzyszony obowiązuje się prócz tego p ła­

cić corocznie do kasy emerytalnćj także w miarę pen­
syi od każdych 5 0  złr. po 2 złr, co rocznie uczyni 
najmnićj 3 0 ,000  złr.

(Odkładając wszelką fałsząwą dumę na b o k , nie 
kładziemy tamy szlachetnym uczuciom możniejszych, 
którzyby chcieli przyjść w pomoc prędszemu utworze­
niu kasy emerytalnćj).

W  taki sposób utworzy się fundusz, który w kilku­
nastu latach przez dobrowolne i obowiązkowe datki 
stowarzyszonych, procent od ulokowanych korzystnie 
sum funduszowych, i tym podobne wpływy do miliona 
złr. uróść może.

Jak tylko fundusz urośnie do pólmiliona złr. wtedy  
rozpocznie się działanie Towarzystwa i udzielanie re- 
gularnćj pomocy potraohnym członkom Stowarzyszenia.

Pozwalam sobie dać nawiasowo za przykład łatw e­
go urzeczywistnienia tego projektu Stowarzyszenie 
drukarzy lwowskich. Przed laty kilkunastą 50 ludzi 
związało się w stowarzyszenie, a dziś rozporządzają 
kapitałem 4 ,223  złr. 89 cnt. na emerytury członków, 
a 1 ,719 złr. 62 cnt, na zabezpieczenie wdów i sierot.

Gdy tak mała liczba pracujących ludzi potrafiła 
małemi datkami utworzyć fundusz tak znaczny, cóż 
potrafi falanga 13 tysięczna. W szakże do nićj można 
jeszcze porachować nauczycieli wiejskich (będzie ich 
najmnićj 1 ,000), którzy będąc także bez żadnego za­
bezpieczenia na starość, zechcą może przyłączyć się 
do naszego stowarzyszenia. W szakże mniemamy, że 
stowarzyszenie nasze może stać otworem dla wszyst­
kich, co żyją z swych zasług tylko, czy to w gospo­
darstwie, naukach, rzemiośle i  t. p.

Jakie zresztą cuda stowarzyszenie sił najmniejszych 
zdziałać może, jest dziś rzeczą powszechnie wiadomą 
Najlepszy dowód daje nam praktyczna A nglia , gdzie 
wszystkie stany, wszystkie zajęcia mają swoje stowa­
rzyszenia.

Skoro więc utworzy się kapitał półmilionowy, na 
co długo już, tuszymy sobie, czekać nie będzie trzeba 
(według obliczenia systemizowanych wkładek w lOciu 
la tach ), który częściami jak wzrastać będzie, powi­
nien być jak najpewnićj i najkorzystnićj lokowany, 
rozpocznie się systematyczne rozdawanie emerytalnych 
wypłat.

M ieć będą do nich prawo wszyscy Członkowie sto ­
warzyszenia, którym podeszły wiek, niezdatność do 
wszelkićj służby, kalectwo i t. d. dają prawo żąda­
nia pomocy przy przyjmowaniu członków, równie jak 
i przy udzielaniu pomocy, w szczegółowo wypracowa­
nym planie należałoby mieć wzgląd na życie moralne 
lub niemoralne i takiego życia wynikłości.

Emerytura mieć powinna zdaniem naszem 4 stopn ie:
ls z y  stopień po latach 10 . . . 5 0  złr. rocznie.
2gi „ „ „ 20  . . 100  „ „
3ci „ „ „ 2 7  . . 150  „ „
4 tĵ  yy yy ÓO . 200  yy jy
Wdowy albo niezdolne jeszcze do pracy niedorosłe  

sieroty po członkach stowarzyszenia zamiast emery­
tury, jeżeli tego życzyć sobie będą , mogą otrzymać 
jednorazową wypłatę pięcioletniej emerytury na nich 
przypadającćj, gdy im ten kapitał jest potrzebny na 
zakupno jakićj posiadłości gruntowćj, któraby im za­
bezpieczała dalsze utrzymanie.

N iezdolność do służby z jakiegokolwiek pochodzić 
będzie pow oda, powinna być  udowodniona świadec­
twami.

Podając ten projekt w głównych zarysach, który 
się nam wydaje i praktyczny i godziwy, podajemy 
pod sąd publiczny a zarazem wzywamy najmocnićj 
wszystkich braci naszych oficyalistów przywatnych i 
nauczycieli w iejskich, aby w tćj mierze przysyłali ze 
wszystkich okolic kraju, jak najprędzćj swoje dekla- 
racye przystąpienia (najlepićj zbiorowo), i  stanowczo 
się wyrazili, czy są za wńioskiem emerytury przez na­
sze zacne Obywatelstwo obmyśleć się mającą, czyli za 
naszym wnioskiem Stowarzyszenia wzajemnćj pomocy.

Na umieszczenie wszelkich odezw i projektów w tćj 
mierze redakeya „Przyjaciela domowego" we Lwowie 
jak najchętnićj otwiera kolumny swego pisma, na któ- 
rćj ręce też przesyłać należy deklaracye frankowane.

Jak tylko zbierze się pewna ilość deklaracyi świad­
cząca o przeważnej większości za naszym wnioskiem, 
nastąpić powinno zebranie delegatów, którzy z łona  
swego czy jak sobie życzyć będą, utworzą komitet 
tymczasowy. Komitet ten zajmie s i ę : po p i e r w s z e  
podaniem do wys. Rządu o pozwolenie utworzenia ta­
kiego Stowarzyszenia.

Po d r u g i e :  ułożeniem szczegółowo wypracowanego
projektu i statutów zawiązać się mająwgo^ Towa­

rzystwa. pp- imieniu oficyalistów pryicatnych
z obwodu Tarnopolskiego.

piono do porządku dziennego. Żużel mówi za 
w nioskiem  Pryczy, za federacyjną Austryą, a tem 
samem za wysłaniem  posłów do Rady p a ń stw a ; 
za tym że w nioskiem  Prkowacz i Vonczyna, który 
chce rozw iązania tej kw estyi bez naruszenia d ł-  
wnych praw n arod u ; za w nioskiem  St ijanowicza 
to jest za n iew ysłaniem  do Rady, m ówią Babicz, 
Szram, B slog  i Paeel.

T u r y n  31 lipca. D zia io jn a  Opinione donosi, iż 
ks'ądz Jakób, spow iednik C avoura, przybył 24go  
lipca do Rzymu \  m iał nazajutrz posłachanie n P a ­
pieża. Doniesienie podane w  niektórych dzienni­
kach a mó wiące o groźbach, ja k ie  czynił Papież i 
o npornćm milczeniu księdza Jabóba, są znpełnćm  
zm yśleniem .— Mniemają niektórzy, że jenerał Lamo- 
ricióre powróci do służby papiezkićj. M ó w ią  o od- 
jeżdzie Papieża za granicę^ jeżeli Cesarz N apoleon  
pozostawi wolność działania w Rzym ie Piem ont- 
czykom . .

T u ] r y n  1 sierpnia (przez Paryż). Podpisy na p o­
życzkę zapowiadają bardzo pomyślny jćj rezultat.

T u r y n  1 sierpnia (przez Paryż). Donoszą u- 
rzędow nie: W  ciąga trzech dni ostatnich, reakeya  
usiłow ała w w ielu prowincyach wywołać skom bi- 
nowauy ruch, lecz reakcyoniści wszędzie odnieśli 
porażkę. W Bari, Otranto, Basilicate, Gargauo w ie­
lu z nich poległo. N asze straty nieznaczne. Za­
mach wtargnięcia niepow iódł się. Rozbitki żołnie­
rzy setkam i się  zgłaszają. D w a dni pomyślne, a 
jesteśm y panami sytnacyi.

N e a p o l  1 sierpnia. Oficerowie papiescy Qaa- 
trebarbes i pułkownik de Villani oraz ksiądz Quais 
zostali aresztow ani.

B e l g r a d  31 lipca. K siążę Michał wydał rozpo­
rządzenie zw ołujące skupczynę narodową (sejm  serb­
ski) na dzień 16 sierpnia do Kragnjewacz.

Wrocław 30  lipca. D ziś praktykowano ceny na 
stępne: za 1 szefel pruski (przeszło 14 garncy) groszy 
srebrnych pruskich (po 5 cent. w. a. opróoa taZy).

przed. śred. posted.
Pszenica b i a ł a ............................  8 0 -8 4  75  64 -70

ż ó ł t a ............................  7 8 -8 0  74  62 -70
Ż y t o .................................................  63 -66  60 54-58
J ę c z m ie ń ....................................... 4 6 -4 8  43 3 6 -4 0
O w i e s ...................................   3 1 -3 2  30  26-28
G r o c h ....................................   . 5 0 -5 4  49 42-46

Przegląd polityczny.
D epesze telegraficzne.

L w ó w  1 sierpnia. Wczoraj odprawiono w ko­
ściele Karm elitów nabożeństwo żałobne za 8fra(*?‘ 
nego w  r. 1847 Teofila W iszniew skiego. Wiecz r 
wielki był natłok w  okolicy m iejsca stracenia go. 
Skutkiem  rozstawienia wojska i w d a c a  się po i- 
cyi tłum ludu w ynoszący kilka tysięcy g w, roz- 
szedł się  Zresztą spokojność nie została naruszo­
ną. (D epesza przez Wiedeń.—  P rzegląd Powszech. 
z dnia Igo  b. m. nic jeszcze o tem m e m ówi.
Prz. Red. Cz.) _  .,

Z a g r z e b  1 sierpnia. u z\a  n a  posiedzeniu  sej 
mu odczytano sprawozdanie kom itetu w yznaczo­
nego do sprawy Pogranicza; żąda ono bezzw ło­
cznego zniesienia^ instytucyi w ojskow ej Pograni­
cza, podziała kraju na kom itaty i zaprowadzenia 
dawnej konstytucyi ch orw acko-słow eń sk iej. N ie

W ysłać lub nie w ysłać deputowanych do W ie­
dnia, o to rzecz się  toczy obecnie w  Peszcie i 
Zagrzebiu. W Peszcie jeszcze  nie rozpoczęto obrad 
jawnych nad tą k w estyą , lecz się  ułożono już na 
boku; a jak  zapewniają, n iew ysłania ma za sobą 
w szelkie widoki. W Zagrzebiu jeszcze  niestanęla 
d ecyzya; depesze telegraficzne od parę dni przy­
noszą o tam niejakie ogółowe sk a zó w k i, ja k  się 
rozprawy toczą. W obec tej kwestyi, w szystk ie inne 
są bez znaczenia, nie wyjmując sporu: czy Hein  
wyjdzie, czy zostanie nadal prezesem. Jest to rzecz 
małćj w ag i, je ś li ją  się weźmie z osobistego w z g lę ­
du a nie ze w zględu na polityczny charakter tego  
prezesa reprezentacyi ogółu państwa.

Z W arszawy donoszą nam, że jenerał Snchoza- 
net opuszcza w  tych dniach sw ą posadę zastępcy  
nam iestnika a zarazem W arszawę. Chociaż za stę­
pował on tylko tym czasowo naczelnika rządu 
w K rólestw ie i miał tę posadę opuścić, jednak  
osunięcie jeg o  przyśpieszonem zostało n ie przez 
sam owolne i dzikie nieraz jeg o  postępowanie, gdyż 
to je s t  system em  zarządu rosyjskiego w  K róle­
stwie, lecz przez niezręczność, jakiej się kilkokro- 
thie dopuścił. Spór jeg o  z margrabią W ielopol­
skim  także przyczynił się do śpieszniejszego usu­
nięcia. Posada namiestnika ma być teraz nieobsa- 
dzoną, jak to ju ż poprzednio m ówiły doniesiecia  
przez nas powtarzane; lecz m imotego tym czaso­
wo na czele rządu postawiony będzie inny je n e ­
rał rosyjsk i, tojest jenerał Lambert, który obej­
muje j enerał - gubernatorstwo w arszaw skie z zwię- 
kszonemi atrybucyami. Ma być także usuniętych 
parę naczelników wojennych i gubernatorów na 
prowincyach, którzy popełniwszy niezręcznie b ez­
prawia i gw ałty, oburzyli przeciwko sobie do w y­
sokiego stopnia ludność i utrzymanie ich na p o ­
sadach stało się  prawie niem ożebnem . Zapewne 
przyjdą w  ich m iejsce inni im podobni, a oni sa ­
mi otrzymają w yższe posady gdzieindziej i graty- 
fikacye, jak  to stało się np. z oddalonym  z ober- 
policm ajsterstwa w arszaw skiego pułkownikiem  Tre- 
powem i z oddanym pod sąd jenerałem  Zaboło- 
okoiem.

Wśród ciszy politycznej toczą się teraz różne 
dyplom atyczne układy, o których niepewne w ie­
ści przedzierają się  z g a b in etó w  do wiadomości 
szerszego politycznego św iata. Z nich widać, że 
wiele z tych nogocyacyj, a raczej usiłowań dyplo­
m atycznych uie zostały uwieńczone pomyślnym  re­
zultatem. Po usiłowaniach psrtyi ostatecznie reak­
cyjnej w celu przywrócenia ścisłego zaczepno od­
pornego przymierza m iędzy Rosyą, Austryą i Pru­
sami, toczyć s.ę  miały znów jak ieś negocyacye  
w V ichy m iędzy poslanuikiem  austryackim a ce­
sarzem Napoleonem. D aw niejsze w ieści twierdziły, 
i i  posłannik ten miał tylko na celu ukoić niespo- 
kojność cesarza Napoleona względem zbliżenia się 
Austryi do Rosyi, na co cesarz Napoleon miał od­
powiedzieć, iż zbliżenie to jest dla niego obojętne, 
ale przypomina, że mocarstwa zachodnie bronią 
zasady nieinterwencyi, a przeto nie życzy, aby Ro- 
sya m ieszała się do spraw węgierskich, Austryą 
zaś do spraw rosyjsko-polskich. Teraz korespon- 
ci z P aryża do Indćpendance i Koln. Ztg. utrzym ują,iż 
dyplomaeya rosyjska i anstryacka (Independance 
mówi, że tylko austryacka) czyniła do rządu N a­
poleona III kroki w zględem  pytania tyczącego się 
narodowości urzędowo nieuznanycb, ale cesarz Na­
poleon nie chciał pod w zględem  tych pytań 
brać jakiegokolw iek  zobowiązania. W ieść ta dru­
ga, choć nieco odmienna, nie jest jednak sprzecz­
na z owem poprzedniem podaniem o negocvacyi dy 
jlom atycznej do cesarza N ap oleon a  do Vicby.

Co do zjazdu różnych królów z cesarzem N a­
poleonem, donoszą, że oprócz zjazdu w Chalons 
z królem pruskim, który to zjazd uważają za pe­
wny, ma przybyć do Paryża król szwedzki a 
oadto ma się  Cesarz widzieć na granicy h iszp ań ­
skiej z królową Izabellą. Mówią, że ten ostatni zjazd  
z królową Izabellą ma na celu w ciągoien ie Hiszpa- 
n8i do przymierza narodów rom ańskiego szczepu, 
to jest do przymierza Francyi, W łoch i Hiszpanii. 
Zjazd z królem szwedzkim  dostatecznie jest tłu­
maczony przez dobre stósunki Francyi z Szw ecyą.

O rozprawach w Izbie niższej parlamentu angiel­
skiego w  dniu 31 lipca, rozprawach tyczących się 
aieco sprawy w ęg iersk ie j, nie ma dotąd depeszy  
szczegółow szej od telegramu odebranego przez nas 
wczoraj i zam ieszczonego na końcu ostatniego nu­
meru.

W  w ojnie domowej w Stanach Zjednoczonych 
zw ycięstw o jest po s ta n ie  Unii, której wojska w y­
parły seperatysto" z całej zachodniej Wirgmn^po 
niewielkiej uta-czce, stoczonej w dniu 13 łipca pou 
Beverley, która to jednak utarczka była n j ę- 
kszym d otych czas w  tój wojnie stoczonym hojem  
i przedstawianą jest przez dzienniki ami j ’ 8 le
jsfco walna bitwa. Z am ieszcza jąc  p y ,ji pod 
właściwym  oddziałem rap o rty  arZ? J p o­
tyczce, wskazujemy w krótkich w yrazach chara­
kterystyczną cechę całe? tćj wojny w  Stanach Z je­
dnoczonych.

redaktor odpowiednią
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Kurs papierów publicznych i  pieniędzy.

K r a k ó w  1 sierpnie. 
Banknoty polskie sa 100 sir. now.
Rabie obłoczkowe a g io ................
Tb lary pruskie sa 150 sir. now. . 
Srebro nowe

slp.
n
tal.
słr.

Półim peryaly  ro sy jsk ie ......................................
Napole. ndory 2 0 - f r ..............................................*
Dukaty holenderskie w a i n e ............................*

„ au s try ao k ie .............................  • »
L isty  sastaw ne galic. s  kupon na mon. kon. „

„ » » » ?• Włl- aBst- »
Obligacye indomn. s kuponam i.......................„
Poźyoska narodowa s r. 1864 bes kup. . „ 
Akcye kolei gal. bes kuponu s wpłaty 7O°/0 „ 
L isty  zastawne polskie s Kuponami . ■ złpj

W i e d e ń  1 sierpnia (te leg ra f.)
5%  M e t a l i k i .................................   . . • •
5%  Pożyczka n a ro d o w a ............................
Akcye banku naród, wiedeńs...................

„ banku k re d y to w eg o .......................
Srebro......................................... ...
Londyn 10 funt. mtwL . . . . . . .
D nkat p o j e d y n c z y   • •

*7.

*/•
6%

»%
5’/.

W i e d e ń  1 Iipoa 
P o ty c z k a  s k a rb o w a

Metaliki na wal. austr. 
Potyczka narodowa 
Metaliki na mon. konw. 
Obiig. indemulz. aiższój Austryi 

węgierskie.
chiorw. slow. ban. . 
galicyjskie . . -.-rant . 
bukowińskie . '*< .  . 
siedmiogrodzkie . .

„ n innych krajów k o r ..
6 •/! Potyczka nowa wenecka........................

L is ty  z a s ta w n e
6*. banku naród. 12 m iesięczne................, , , 6 letnie............................

10 letn ie............................
„ „ „ losowane w waL austr. .

47, Tow. kredyt, galicyjskie . ̂ ................
P o ty c z k i  lo te r y jn e  

Losy poł. skarb. z r. 1860 całe . . . . .
.  .  ,  z r. 1889 o a l e ...............
* * l  z  r. 1854 na 47. . . .  •

Bilety rentowe C o m o ............................  •
Losy zakładu kredytowego............................

„ tryeetskie na 4 V . % .................................
,  żeglugi par. na Duns 
,  Księcia Esterhazego 
,  Księcia Salin 
,  Księcia Palffy 
„ Księcia Clary 
-  Hr. St. Genois 
„ Miasta Budy

iju . • • • 
na 40 zlr.

" fi '  ’ : S ::
.  40 ,  . 

40 .  .
Księcia WińdisohgrStz 20 
Hr. Wal"?aldstein „ 2 0  „ ,

” Hr. Keglewioza „ 10 „ . .  . .
A k o y e  B a n k o w e  i p r z e m y s ł o w e

Akcye banku naród, austr...............................
zakładu kredytowego........................

.  żeglugi parowśj na Dunaju. . . . . 
„ kolei pófnocnśj Ces. Ford..................

rządow ćj 
zachód. Ces. E lib . 
Pardubickiój . . . 
Nadoisańskiój . . 
P o łu d n io w ó j. . . 
G alicyjskiej .

i fur sa  z a g r a n i c z n e  
Amsterdam 100 zł. hoL . . 
Augsburg 100 zł. nadreń. .
Berlin 100 t a L ................. ....
Frankfurt n. M. 100 zł. nadr. 
Genua 100 lirów piem. . . 
Hamburg 100 marków . .  .
Lipsk 100 ta l.. .....................
Liworuo 100 lirów..................
Londyn 10 funt ów. . . . .  
Paryt 100 franków . . . .

W s l n t y
Cesarskie k o r o n y .................

,  pół korony . . .
„ dukaty na wagę . 
„ „ obrączkowe

Zioto al m arco ....................
Sapoleoadory..........................
Suweren;

(8 miesięczne)
• • • • O

I

pracą

U  35
10 90

79 5080 75

174 10
186 75 
137 75

6 56

Suwereny 
Frydrykl . 
Lmdory .Luidory 
5owarany angielskie. 
Imperyały rosyjskie . .
Srebro ............................

Talary S S U : : :  
Pruskie bilety kasowe..

L w ó w  31
Dukat holenderski. . . .

_ anstryacki . . . . 
Póomperyał rosyjski. . .
Bubel rosyjski.....................
Talar pruski

lipea.

Listy zastawne galio. bes kupon. wal. anstr.
,  ,  ,  ,  ,  w mon. kor,

Cblig. mdemn. b ezk u p n n ...............................
P o tyczka narodowa bes k u p o n .................

l l  a r i z a w a  30 lipoa.
Półim peryały......................................
Obligi skarbowe..................................

kupon ..........................
Listy zastawne 111 okresu . . . .

kupon . . . . . . . . . . .
Aksye kolei telasuój warszawsko-wiedeńskiej

W r o c ł a w  1 lipoa.
Banknoty acitryaokie w mon. nowó] . . 
Polskie bilety bankowe. .  .....................

rubli

. rubli

zastawne.. . . 
Poznańskie Baty zastawne 4jj

Kenta &'/,
P a r y ż  31 lipo*.

Konsole
L o n d y n  31 Upoa.

62 80 
80 E0 
63 i 5
89 50 
69 50 
69 50 
66 50 
65 50 
65 50
88 50
90 ŁO

100
1C 3 j 
18 -  

96 70 
86  -

83 60 
116-50

89 — 
17 — 
118-35 
126]

96 60 
96 —
37 —
38 50
35 25 
38 25
36 75 
23 15 
23 50 
16 —

747
173 20 
424 

1951
268-— 
168-50 
i 20-75

223 
147-76

117- 

117-20 

103-—

138 60 
54 76

6 60 
6 60

U 4

137j
1374

62 70 
80 70
68 — 
88 60 
68 60 
68 S 0 
66  —  

65 — 
65 —
87 50 
89 50

99 50 
l i  2 )  

97 — 
36 50 
86 -

63 40 
115 60

88 75 
16 50 
118.- 
1244

96 — 
95 —
36 50 
38 — 
34 75
37 76 
36 25 
22 60 
22 75 
14 60

745 
1 7 3 -  
423 

I960 
267-50 
168-— 
12C-2* 
147 
222 
147 25

1*6-80

1 1 7 -

10275

2 7 2 6

138-40 
64 70

19 —

6 68 
6 58 
6 55 

11 1 
19 15 
U 65 
U 30 
13 95 
11 33 

137 
137

6 57 
6 79

i l  38 
2 19
2 9

91 — 
3

66 38 
91 45

6 60 
6 54 

11 25 
2 16 
2 7 

80 40 
84 38 
65 65 
80 45

6 734
92 164

1 33.4 
4 93* 14 90 ij

— I -  «4
67 — 66 25

67 80

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych.

O d c h o d z ą :
1 Krakowa do W  ar stawy 7 rano  =  do Wiednia 

i Wrocławia 7  rano; 3 . 15  po po łud . =1 
do Ostrawy (p rzez B ogum in (O derberg ) do 
P ru s)  9 . 4 5  rano  = :  do Rzeszowa 5 . 3 5  
rano; =  do Przemyśla 10. 3 0  rano; 8 . 4 0  
w ieczór; do Wieliczki 7. ‘2 0  rano. 

r Wiednia do Krakowa 7 rano ; 8 . 3 0  wieczór, 
i Ostrawy do Krakowa 11 rano.
! Granicy do Szczakowy 6 . 3 0  rano; 2 . 6  po południu. 
1 Szczakowy do Granicy 10. 15 rano ; 1. 4 8  po polu 

dniu; T. 5 6  w ieczór.
1 Rzeszowa do Krakowa 2 . 2 5  p o  p o łu d n iu =  z  Prze 

myślą 7 . 1 5  rano ; 8 . 15 w ieczór.
P r z y c h o d z ą :

jo  Krakowa, z Wiednia 9 . 45  rano ; 7 . 4 5  w ieczór —  
z  Wrocławia i Warszawy 9- 4 5  rano;
5 . 2 7  w ieczór = z  Ostrawy (p rz e z  Bogu- 
m in (Oderberg) z P ru s)  5 . 2 7  w ieczór =  
z Rzeszowa 8 . 4 0  w ieczór; m z  Przemyśla
6. 15 rano; 3 . po po łud.; z Wieliczki 6 . 4 0
wieczór.

do Rzeszowa z Krakowa  11 . 51 przed południem . =  
do Przemyśla 6 . 4 8  rano; 6 .  po południu .

Przyjechali od 1 do 2 Sierpnia.
HOTEL DREZDEŃSKI. Marciu hr. Tarnowski w*, dóbr 

, Rosyi. P rzecław  Sław iński wl. dóbr s  Kleczy. Marya 
oriska ob. z Żywca. Stanisław  Łuczyński ob z P olski.

Kłodnicki radca stanu z Warsiawy. Jsn Rossely guwerner 
z Ualicyi. Józef Świeoicki wł. dóbr z Małej Rosyi.

HOTEL SASKI. Łuczyński Ignacy, Rajski Konstanty z żo­
ną, Ks. Magnuski, Antoszewski Rcman, Higiereberger Feliks, 
Bielska Anns, Płonozyńska Bronisława, Kamińska Walerya, 
Nowakowska Wanda, Borkowski Antoni, Skrzyński Włady­
sław, z żoną, ob. ziem. z Królestwa. Arass Oskar uez. gim. 
z Berlina. Roszkowski Franciszek wł. dóbr. z Wołynia, To- 
łaczko Julian marszałek z synem z gub. Grodzieńskiej. Napo­
leon hr. Kreski właśc. dóbr z Poznańskiego. Konstanty Mo­
rawski ck. urz. budów, z Tarnopola. Mikołaj Wład ck. porucz. 
dy.cis. z Pragi.

Wyjechali: Oraczewski Jan, Mierzyński Adam, Rzewuski 
Aleksander, Łubieńska Józefa z córką do Królestwa. Wojt­
kiewicz Jen do Wiednia, Szwantowski Kazimierz, Małacho­
wska Karolina do Galicyi. Dobieoki Stanisław do Francyt. 
Skowroński Aleksander do Szczawnicy. Anna hr. Romerowa do 
Baden. Aniela hr. Ryszczjwska do Rosyi. Bertrand Ignacy do 
Krynicy. Antoni Korzeniowski do Niemie c.

U r  z  ę  <1 o  w  e .
K o n k u r s .

[Nr. 208] w  celu obsadzenia posady praktykanta kon­
ceptowego przy tutejszem Magistracie z adjutum rocznem 
315 złr. w. a. rozpisuje się konkurs do dnia 15go 
Września r. b.

Ubiegający się o tę posadę mają wnieść swe poda­
nia dowodami zaopatrzone za pośrednictwem swej prze- 
łoionąj władzy do Prezydium Magistratu i wykazać się 
z  wieku, ukończonych studyów prawnych i cdbytych 
teoretycznych egzaminów rządowych, tudzież znajomo­
ści języka niemieckiego i polskiego oraz wyjaśnić, czyli 
w jakim stopniu i z którym z Urzędników Magistratu 
są pokrewnieni lub zpowinowaceni.

Z Prezydium Magistratu k. gł. Miasta Krakowa 
Dnia 29 Lipca 1861 r. (859-2-3)

n e r a t y.

For-
Jnn

PIGUŁKI z ROŚLIN
I». C A U V 1 K ,

a p te k a r z a - c h e m is ty ,  u c z n ia  s z k o ły  w y ż s z ć j  
W  P A R Y Ż U ,

u a  p l a c u  T r y u m f a ln e j  b r a m y  Nr. 10.

PIGUŁKI te pomagają trawieniu 
pokarmów, są loniczne i krew czy­
szczące. Użycie ich łatwe, a skute­
czność niezawodna. Są jedynym środ­
kiem przeciw niestrawności, złym  
humorom, ostrości krwi a najlepszem 
lekarstwem na powrócenie do normal­
nego stanu funkcyj żywotnych. Przy- 

. . gotowane wyłącznie z roślinnych sub- 
stancyj, wzmacniają kiszki i trzewh , czyszczą, nie utru- 
dzająe żołądka i me osłabiając żadnego z organów ciała.

Użycie ich nie wymaga ani dyety, ani osobnego napoju; 
pod tym względem są one jednym z najdogodniejszych i 
najskuteczniejszych środków ozyszezących dotąd znanych; 
i dla tego w słabościach gwałtownych, a zwłaszcza chro­
nicznych, jak zapalenie k iszek , zamulenie żołądka, ast­
ma, mocny katar, liszaje, migrena, ból głowy, szkrofuły , 
itp. p żądany sprawują skutek. (628-7-52)

Wartośó PIGUŁEK CAUVIN w dwóch słowach da się 
streśoió: przywracają 9„e i utrzym ują zdrowie. Cena 
pudełka 2 franki z metodą użycia w pięciu językach.

Cena pudełka 1 t łr. 25 cent. — a z przesyłką 
1 złr. 60 centów wal. austr.

{ M ^ S ą  do n ab y c ia  w Aptece „pod B arankiem *1 
W o jo le o h a  M o lę d z lń u k le g o  w KRAKOWIE.

Wieś Dębowa,
... anA minnia UplrtCif IfU i

w obw odzie T am o  
________  _  ____  w skim  */4 mili od p o ­

w iatow ego  m iasta  B rzostku  i g o śc iń ca  do W ęgier pro- 
w adzącego  odległa, je s t  z  w olnćj ręki do sprzedania.

Ma ta  w ieś 4 0 0  m orgów  pola ornego w dobrej gle­
bie i 4 0 0  m orgów  la s u ,  dobrze u trzym anego . W szy ­
stk ie  budynki gospodarsk ie , i dom m ieszkalny  s ą  w  do­
brym  stan ie , oprócz tego m a sw ój m łyn n a  w odzie, 
gorzelnię z całym  urządzeniem  i ap a ra tem , i w ła sn ą  
propinacyę. Do budynków  należy tak że  ow czarn ia  now a 
na 8 0 0  ow iec.

B liższą  w iadom ość udzieli na frankow ane listy  lub 
o sob is te  zapytan ie W . D ąbrow ski Jó z e f  w  T arnow ie 
pod N. 2 2 4 . ( 860- 2 - 3)

Do w yrabiania i urządzenia maszyn gospodar­
czych rozmaitego rodzaju, dalśj maszyn do 

gorzelni, browarów, cukrowni i do zakładów 
młyńskich, jak  również sikawek i. t. d. poleca 
się fabryka narzędzi i machin rolniczych,

3 1 .  P e ł e r s e l m a
(8 2 6 - 4 ) ulica K o p e r n i k a  w K r a k o w i e .

Ogłoszenie Lekarza zębowi
J u ż  rok praw ie m in ą ł, ja k  pa ten tow any  w  A m eryce, F rancyi, Angli i Belgii w ynalazek  D ra. P u t n a m  

w yrabiania sz tucznych  sz cz ęk  z w ulkanicznego k au czu k u , (k tóry  n ie należy  brać za  gu tap erk ę), w  mojćj p ra ­
cowni zaprow adziłem  i p rzez to  na w dzięczność i u zn an ie  w szy s tk ich  tych za s łu ży łem , k tó rzy  z tego ko rzysta li.

By co dz ień  m nożącym  s ię  zapytan iom  o w łaśc iw o śc i szczęk  kauczukow ych  odpow iedzieć, i tym że z a ­
s łu żo n e  rozszerzen ie  w szędzie  u z y s k a ć , pozw alam  sobie w spom nieć w  k ró tkości o ich ną jszczegó lnejizych  
w łasn o śc ia ch :

1) Szczęki s ą  nadzw ycząj lekkie, tak  że  s ię  i n a js ta rsze  o s o b y , m ające bardzo czu łe d z iąs ła , prędko do 
nich p rzyzw ycza ją , o raz  że  żuc ie po traw  tak  ja k  w łasnem i zd row em i zębam i m ożliw e czynią.

2 )  S zczęk i kauczukow e nie cierpią nic an i od kw asu  żo łądkow ego , an i od ś lin y , ani od kw asów  m ine­
ralnych, z  tej p rzyczyny  nie da ją  w  u sta ch  an i sm aku  ąni nie czyn ią  z łego  od*ru.

3 ) Nie m ogą się  sz c z ę k  kau czu k o w e popsuć , i d ad z ą  się przy  zm ianie d z ią se ł z  w ielką ła tw o śc ią  i praw ie
bez ko sz tó w  zm ienić.

4)  M ogą szczęką kauczukow e być zupełn ie  za s to so w a n e  do w szelkiego k sz ta łtu  d z iąse ł i podniebienia, i nie 
w y m ag ą ją , żeby  p o zo s ta łe  korzenie zębów  m u sia ły  być w yryw ane.
W  tych w y p ad k ach  je d n a k , w k tó rych  koniecznie zęby  z  po d staw ą  m etalow ą w sk azan e  zo s ta ły , lub je ż e ­

liby chory tego w yraźn ie  ż ą d a ł, w yrab iam , ja k  do tąd  przez przeciąg  201etniej praktyki, szczęk i zło te lub p la tynow e 
z  zębam i nie podpadającem i zepsuc iu , a to na  sp o só b  w ypróbow any  am ery k ań sk i, z w yłączeniem  w szelkićj in ­
nej choćby i żądanej m etody .

P lum bow ania  usku teczn iam  sto sow n ie  ja k  tego po trzeba w y m ag a , a m a l g a m e m  podług mćj od wielu 
lat w ypróbow anąj m etody, lub tćź  zło tem  k ry sta liczn em , pod ług  słynnej m etody L ekarzy  zębów  i D oktorów  
pp. Faber i Nord w  W iedniu . J .  * .  1 J J H E L Y ,  lekarz zębów . ( 248- 12)

M ieszka przy  ulicy W iślnej, w  gm achu , w  którym  się  zną jdu je  K asa  g łów na K rajow a.

do

Doktora Medycyny Hartu ngra
POMiDA Z ZIOŁ OLEJE! Z KORY CHINY

do konserwowania i upiększenia włosów. 
Cena 8 5  kr. w. a.

wzmocnienia i ożywienia porostu włosów. 
Cena 8 5  kr. w. a.

IOO złr. nagrody!
otrzyma, kto wynajdzie w Tarnowie skradziony Zega­
rek złoty, repetier Cylinder, p r a w d z i w i e  Bregieto 
wski, duży, grubo-płaski, z cyferblatem srebrnym, cy- 
ferzyny glanz szlifowany, tak cyferblat jak i koperta 
tylko giloszowana. Zegarek wysoko budowany mogący 
mieć 60 do 70 lat. —  Ktoby takowy znalazł, raczy 
się zgłosić do A d m in is tra cy i „ C zasu.u (861-1-4)

BROWAR
w najlepszym stanie

W  PRZEMYŚLU
koło Dworca kolei żelaznej,

j e s t  z  w o ln ć j  r ę k i  p o d  b a r d z o  k o r z y s tn e m i  
w a r u n k a m i  d o  s p r z e d a n i a .

B l iż s z a  w i a d o m o ś ć  u  B .  H o r n i k a  
w  P R Z E M Y Ś L U . (863 i-3 )

CŚ

P l W A l A J i l  I *  r0( êm z Czech, mogący okazać
Y l W U W u l  nąjlepsze świadectwa i umiejący 
wyrabiać Piwo bawarskie jakoteż i Podpiwek, poszu 
kuje umieszczenia jako Piwowar lub Werkfiihrer.

Bliższa wiadomość u Portiera w kamienicy JW . pana 
bar. L a ryssa  K aro la  przy ulicy Brackićj. (862-1)

P u b liczn e  P o d z ięk o w a n ie .
J. C. E ngelhofera Esencya na  M uszkuły i 

Nerwy i  arom atycznych ziół alpejskich.
Pod tem nazwiskiem czytałem w Styczniu 1861 

w dzienniku „Presse“ ogłoszony niezawodny wewnętrzny 
środek na rozmaite cierpienia nerwowe i reumatyczne. Ja ­
ko leśnictwem się trudniący od lat 26  wpadłem niestety 
w skutek licznych trudów z mojem powołaniem połączo­
nych oraz z przyczyny, żem się na każdą niepogodę i w ka­
żdej porze dnia wystawiać musiał, w cały szereg cier­
p ień  nerwowych i  doleyliwości reum atycznych , które 
mi się obawiać kazały, że ju ż  dłużej nie będę w sta ­
nie moich obowiązków nadal wypełniać. Będąc właśnie 
w Wiedniu, kupiłem u p. J. Weissa, aptekarza „zum 
Mohren“ (Tuchlauben) 2  flaszek po złr. 1 sztuka, uży­
łem takowych podług otrzymanego przepisu w tern 0 - 
czekiwaniu, że ponieważ mi tę esencyę wszędzie jako 
bardzo skuteczną wychwalano, doznam przynajmniąj 
małej ulgi w moich cierpieniach. Lecz nie tylko dozna­
łem ulgi, owszem dzięki wynalazcy tćj esencyi, 5 fla­
szek użytych skutkowały tyle, że wszystkie moje cier­
pienia jakby znikły. Ręczę moim honorem za na­
stępujące zeznanie: Narażam się na najostrzejszą nie­
pogodę w każdej porze dnia, nie cztyąc nąjmnięjszej nie­
przyjemności. Poczytuję sobie zatem za obowiązek ni- 
niejszem i pewność, i dobroczynną skuteczność tej J. 
C. Engelhofera esencyi na muszkuły i nerwy potwierdzić.

J ó z e f  O rtm ann, 
(817-1-6) nadleśnicsy.

Esencyą tę utrzym ują:

p* ?  j a h ri T a i i n  ' | W KRAKOWIE, 
p. K a r o l  S c h u b u t h  W e LWOWIE.
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Wszystkie tu wymienione uprzyw. środki kosmetyczne, które  od wielu lat tak  
w kraju jak i zagranicą przez swoją wewnętrzną własność dla obojga płci tak słyn­
ne uznanie zyskały, i korzystając z tego mnóstwo naśladowań powstało, które przez 
nadanie tymże środkom podobnego koloru, przylepienie takichże e ty k ie t ,  przez fał­
szowanie podpisów doktorskich, równie przez takie  same opakowanie bywają bardzo 
często szanownej P. T. Publiczności za prawdziwe sprzedawanemi.

P o d  pokrywą zewnętrznego podobieństwa, naśladowaniem prawdziwych środków, 
nabywa się zupełnie sfuszerowane i nieodpowiedne wyroby, które dla sławy pra­
wdziwego i skutecznego wynalazku nader szkodliwy wpływ wywierają.

Dla wszelkiego zabezpieczenia od podobnych oszukaństw, którym publiczność 
podlega, a które  zarazem wielkim uszczerbkiem dla prawdziwego i odpowiedzialnego 
wynalazku się stają —  zwraca się uw agę szanownej P. T. publiczności, aby tę tylko 
środki za całkiem prawdziwe i niesfałszowane uważać zechciała, które w poniżej wy­
mienionych składach a przez wszystkie pisma publiczne ogłaszanych, do nabycia są:

w Krakowie, p. JOZEF BARTL;
W  B IA Ł E J pp. Jó*ef Berger i Karol Demoki — w BRODACH Neumann Kornfeld — w BRZEŹANACH 
B. Fadenheoht — w BUCZACZU M. Lipschutz — w CZERNIOWCACH Ignacy Sohnirch i T. Z aoharya- 
Biew iez|— w GORLICACH Hptekarz W alery  Rogawaki — w GRÓDKU aptekarz Tomaszewski — w JA ­
ROSŁAW IU Józef Rohm aptekarz — w JA ŚL E  aptekarz Ignacy Łnkasiewioz — w KOŁOMYI S. W ie - 
selberg — w KENTACH G. S treya — we LW O W IE Jó sef Klein, Bonifacy S tiller f aptekarz Franciszek 
Tomanek i Syn— w LISKU apt. Rob. Barański — w MONASTERZYBKACH J. Lipschutz w MYŚLENI­
CACH Franciszek Stanisz -  w NOW YM -TARGU Karol L aur -  w PRZEMYŚLU Edward Maohalski -  
w R ZESZO W IE Ign. schaitor i Spółka — w SADOGÓRZE aptekarz Aleksander Grabowitz — w SANOKU 
Jan  Jakhcz -  w SĘDZISZOW IE Jan  Kownacki -  w STRYJU ap tekari J . Gormann -  w ŚNIATYN1K 
Maroelll Niemczewskl — w STAN ISŁAW OW IE aptekarz Jan  Tomanek — w TARNOW IE Józef Jahn — 
w TARNOPOLU M arkus Śliwka — w TUBCE A. Czyrniański — w ZALESZCZYKACH Józef Kodrebskl — 
w ZŁOCZOW IE Andrzej Gottwald — w ZOŁKW I Resie Barbag. ( 629- 4- 12)

P r o fe s o r a  Dra Lindes  
Roślinna POMADA W ŁASKACH

podwyższa elastyczność włosów i służy oraz do utrzymania loków, — po 50 kr. w. a,

Balsamiczne f t l f l W L O  © L I W I T E 9
do mycia i kąpieli szczególne, na najdelikatniejszą skórę dla dam i dzieci,— po 35 kr. w. a.

80
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pociągów osobowych na ck. uprzywilejowanej kolei galicyjskiej Karola Ludwika.

począwszy od 4sfl Listopada 1860 r. l nadal.

% K r a k o w a  do P r z e m y ś l a

S T A C Y A
P o cąe  pocztowy N. 1 Pociąg osobowy N. 3 Pocieg osobowy N. 5

Przyjazd Odjazd Przyjazd Odjazd Przyjazd Odjazd
G. M. G. M. G. M. G. M. G. M. G. M.

K raków ............................ wieozór 8 40 przoc poł. 10 30 r a n o 5 35
Bierzanów............................... « 59 9 2 10 44 10 45 5 54 5 57
Podłęie..................................... 9 22 9 26 11 — 11 2 6 17 6 20
Kłaj........................................... 9 46 9 46 11 17 11 17 6 40 6 41
Bochnia................................... 10 6 10 16 11 32 11 37 7 1 7 9
Słotw ina................................. 10 42 10 51 11 57 12 1 7 34 7 41
Bogumiłowice.................... 11 29 11 31 12 29 12 30 8 19 R 21Tarnów............................... 11 46 12 2 12 42 12 50 8 35 R 46Czarna .................................... 12 45 12 37 1 22 1 23 9 28 9 301 io i 40 1
Ropczyce................................ 1 56 1 58 2 21 2 22 10 28 10 30
Sędziszów............................... 2 14 2 20 2 34 2 38 10 46 10 56
T rz c ia n a ................................ 2 43 2 45 2 65 2 56 11 19 11 21
Rzeszów............................ 3 14 3 24 3 18 3 26 11 51 w połud
Ł ańcut..................................... 3 58 4 3 3 50 3 54 _ _ _ _
P rz e w o rsk ........................... 4 44 4 50 4 23 4 27
Ja ro s ła w ................................ 5 22 5 32 4 53 5
R a d y m n o ............................
Z n r a w i c a ............................

5
6

59
32

6
6

4
33

5
5

23
49

5
5

25
49

— — — —

P rz e m y ś l........................ 6 48 rano 6 -- po połnd — — — —

% P r z e m y ś l a  do K r a k o w a
Pooiąg pocztowy N. 2 Pociąg osobowy N. 4 Pociąg osobowy N.6

S T.A C Y A Przyjazd Odjazd Przyjazd Odjazd Przyjazd Odjazd

G. 1 M. G. M G. M. G. M. G. M. G. M.
Przem yśl........................ wieozór 8 15 rano 7 25 — — — —
Z n r a w ic a ........................... 8 31 8 32 7 37 7 37 — — — —
Radymno.............................. 9 1 9 5 8 — 8 3 — — — —
J a r o s ł a w ............................ 9 33 9 43 8 26 8 33 — — — —
Przeworsk ....................... 10 13 10 23 8 59 9 4 — — — —
Ł a ń c u t ................................ 11 1 U 5 9 32 9 36 — — — —
R z esz ó w ....................... 11 37 11 45 10 _ 10 8 po połnd. 2 25
T r z c ia n a ............................ 12 13 12 14 10 31 10 32 2 55 3 —
Sędziszów .......................
Ropczyce . .......................
D ę b i c a ................................

12
1
1

36

25

12
1
1

44 
t

45

10
11
11

50
7

28

10
11
11

55
8

48

3
3
4

23
45
11

3
3
4

29
46
212 8 2 10 12 6 12 7 4 43 4 45

T a r n ó w ........................ 2 53 3 8 12 39 12 46 5 27 5 40
B o g u m iło w ice ................... 3 23 3 25 12 58 12 59 5 55 5 56
S ło tw in ia ............................ 4 3 4 9 1 27 1 31 6 34 6 42
B ochnia ................................ 4 34 4 40 1 50 1 55 7 5 7 13
K ła j................................... 5 — 5 _ 2 10 2 10 T 33 7 34
Podłeio ............................ 5 20 5 28 2 24 2 26 7 53 7 56
B ie r z a n ó w ....................... 5 48 5 55 2 40 2 45 8 16 8 20
K ra k ó w ........................ 6 15 rano 3 — po poł. 8 40 wieozór

z W i e l i c z k i  
do N ie p o ło m ic

* W ieliczki 
do K rakow a

z R r a k o w a  
do W i e l i c z k i

* N ie p o ło m ic  
do W i e l i c z k i

Pociąg naieeeany Nr. 23. Pocifjg mieszany Nr. 26.Pociąg m ieszany N. 24 Pociąg mieszany. Nr. 25

jazd
g TTm .G. MG. M.G. M. U. M. G. M
3 ! 10 
3 27 
3 54 

po poł

po pot
3 20
3 | 51
4 9

Wieliczka
Bieriandw
Kraków

1 30
1 45
2 15 

po poi

Niepołomice 
Podlęże 
Bierzandw . 
Wieliczka

Wieliczka 
Bierzanów . . . . . . . . .  jj 1
P o d łf ie ................................. 2
Niepołomice . - II 2

6
6 I 15

w ieczór 
6 12
6 4 0  w ieczór

Kraków
Bierzanów
Wieliczka

Pociąg mięszany Nr. 1 zostaje w związku z pociągiem z Wiednia, Berna, Pesztu, Ołomuńca, Opawy, Bielska, Szczakowy, Granicy. 
n v - r̂‘ ^ y> v « d° Wiednia, Berna, Pesztu, Ołomuńca, Opawy, Bielska, Szczakowy, Granicy.
„ osobowy Nr. 3 v „ v z Wiednia, Berna, Pesztu, Ołomuńca, Opawy, Bielska, Granicy.
„ v Nr. 4 v  ̂ n do Wiednia, Bema, Pesztu, Ołomuńca, Pragi, Opawy, Bielska, Szczakowy.

Mięszane pociągi N. 24 i 25, odchodzą według potrzeby. (1096-32)
O d  e .  k .  u p r z y w I I .  g a l i c y j s k i e j  Ł o l e l  K a r o l ą  L u d w i k a . _______________ _____

SPOHTHZF.ŻKNlT  METEOROLOOrCZNE.U w iad o m ien ie .
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nie V III. K leparz, p rzy  ulicy  O g ro d o w e j, od 1 P a ź ­
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dalej do 2 0  S ierpnia r. b. pod L. 2 1 9  p rzy  ulicy S ze- 
w sk ie j od plantacyj.__________  ( 830- 3)

W Drukarni „CZASU.“
(2

Wy*, bar. 
w lin. par.

pr*ei
0 ’Reaum.

331 t/4
31 09 
31 08

S tan  oiep- 
p o d łu g  

Roaum ura

-t-1 9 ’8 
16 0 
10 4

wilgotn.
powietrza
w zgljdna

48
71
91

Kierunek
i natężenie wiatru

STAN
N I E B A

Zjaw iika
napowietrzne

zachodni średni 
K c h . słaby

pogoa. « ouo*<*r»m>

Zmiana oiefła
w  eiągn d n ia

od do

- f -8 ’0 4 2 3 ’ 7

Rządzca Drukarni, Antoni Rother.


